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Dramatyczna walka o pokój
W chwili, gdy piszemy te słowa, w stolicy 

Bawarii odbywa się dramatyczna konferencja 
czterech mężów stanu, którzy w swym ręku trzy­
mają losy Europy, — lisy  wojny i pokoju: Hi­
tler, Mussoiini, Chamberlain i Daladier.

Powiedzmy z góry, że byłoby dziwnym, po 
prostu niewytłumaczalnym, gdyby teraz — po 
tym, co się stało — doszło do wojny. Cała opi­
nia Europy podziela przekonanie wyrażone przez 
Chamberlaina w jego radiowej mowie:

„wydaje się rzeczą nie do wiary, aby spór
już w zasadzie uregulowany, mógł stać się
powodem  wojny".
W zasadzie bowiem spór czesko-niemiecki zo­

stał załatwiony, a obecnie — zapewniają Niem­
cy — chodzi o kwestie już prawie wyłącznie 
techniczne.

NIE WIADOMO, DLACZEGO...
Na notę Hitlera z żądaniem oddania niemiec­

kich powiatów Praga odpowiedziała w końcu 
zgodą. W ten sposób /ostała usunięta najważ­
niejsza przeszkoda do pokojowego załatwienia 
konfliktu. Wysunęła się natomiast oprawa tech­
nicznego przeprowadzenia „Anschlussu" tych 
ziem do Rzeszy. I właśnie memorandum Hitlera 
Wręczone w Pradze za pośrednictwem Chamber­
lain^ (przytoczone wczoraj w dosłownym 
brzmieniu przez „Głos Narodu") przyniosło kon­
kretne w tym względzie żądania... Praga odrzu­
ciła te żądania. Ponieważ zaś Hitler zażądał Su­
detów w terminie do 1. X., przeto sprawa — mi­
mo zasadniczego załatwienia przez obydwie stro­
ny — znalazła się z powrotem w okresie kry­
tycznym i groza wojny znów zawisła nad świa­
tem.

W tych warunkach zrodziła się (podobno u 
Mussoliniego) myśl zwołania koferencji czterech 
mężów stanu dla zapobieżenia wojnie.

Przegląd powyższych wydarzeń dowodzi, że 
właściwie nie wiadomo, dlaczego by teraz mia­
ła wybuchnąć wojna przy omawianiu technicz­
nych szczegółów zawartego już w zasadzie po­
szumienia terytorialnego.

NIE TYLKO TECHNICZNE...
Prasa czeska Informuje, dlaczego memoran­

dum Hitlera zostało przez Pragę odrzucone... — 
Nad to uwagę naszą zwraca odpowiedź min. Bon- 
neta na pytanie jednego z dziennikarzy zagra­
nicznych: czy to prawda, że różnicę w poglą­
dach między Pragą a Berlinem stanowią pewne 
howe żądania terytorialne podniesione przez Hi­
tlera w jego „technicznej" nocie...? Dyskretny 
dyplomata francuski odpowiedział jak mógł naj­
dyskretniej :

— Nie jest to całkiem ścisłe..*
_ Czyli — coś tam na tym jest... Bliższe szcze­

góły znajdujemy w źródłach czeskich. Wynika 
nich, że gdyby Praga spełniła w 100 proc. żą­

dania „techniczne" Niemiec, toby straciła blisko 
Połowę terytorium Czech i Moraw, przy czym 
morawy byłyby w ten sposób „zreorganizowa­
ny* że, po odpadnięciu północnych i południo­
wych jej części do Niemiec, Czechy łączyłyby 

ze Słowaczyzną na Morawach tak wąskim 
><koią tarłem' , iż właściwie nowe państwo cze­
chosłowackie byłoby w gruncie rzeczy przepoło­
wione na dwie części.

Wreszcie złą krew w Czechach wywołuje żą- 
amę oddania „Egerlandu" w jego „obecnym 
mnie". a więc z potężnymi fortyfikacjami, któ­

re Czesi ostatnio pobudowali. Olbrzymi kapitał 
w nie włożony przepadł by im bezpowrotnie i nie 
mógłby być nawet częściowo użyty gdzie 
indziej.

Nie było więc to memorandum Hitlera tak 
znów „czysto techniczne", jak Berlin twierdzi. 
Ale z drugiej strony byłoby — powiedzmy je­
szcze raz — wprost niezrozumiałą rzeczą, gdyby 
się rokowania rozbiły teraz, gay dobiegają do 
końca, gdy większe od obecnych trudności zo­
stały pokonane.

ł a p a n ia  POLSKI.
W dramatycznej walce o pokój Polska nie 

bierze udziału przez swego przedstawiciela. — 
Wielka szkoda... Konferencja w Monachium mu­
si się zająć także żądaniami Polski. Wprawdzie 
Anglia i Francja (nie mówiąc o Niemczech i 
Włoszech) uznały nasze postulaty. Ale z do­
świadczenia wiemy, że interesy Polski są tylko 
wtedy dobrze obsłużone, gdy jej reprezentant 
bierze udział w obradach, „Nic o nas bez nas", —

powiedziano słusznie. Dlatego szkoda, że w Mo­
nachium nie ma reprezentanta Polski.

Tym bardziej przeto winna się opinia Polski 
w tej sprawie skonsolidować. W momencie osta­
tecznego załatwienia problemu Czechosłowacji 
Polska winna stanąć jak jeden mąż i, jak naj­
głośniej tylko może, powiedzieć:

— Tylko bezzwłoczne i pełne zadośćuczynie­
nie naszym żądaniom może sprawę Czechosłowa­
cji załatwić.

„Chwila obecna — pisze „Gazeta Pol­
ska" — wskr,zuje na konieczność szybkich, 
radykalnych i jasnych decyzji. Decyzją ta­
ką może być tylko cesja terytorialna. Cała 
opinia polska odrzuci kategorycznie wszel­
kie próby kunktatorstwa".
Istotnie — cała opinia polska, Pod łym 

wzlędem nie ma „podziałów", ani wahań, Żąda­
nia na^ze są jasne i ostatecznie.

J. P.

ÓSMA LISTA NAGRÓD
tftna W ie lk im  K o n k u rs ie  „Głosu Narodu

zawiera następujące dary, a to :

Polskie B iuro Podróży „ O r b is66
zadeklarowało dla naszych Czytelników niezwykle c e n n y  dar,  
a mianowicie:
D w utygodniow y bezpłatny pobyt w  luksusowym pen­
sjonacie „Renesans" w  Zakopanem  w raz z  bezpłat­
nym przejazdem  kolejow ym  z  Krakowa do Za k o p a ­
nego i Z  powrotem  (cena łączna 140 zł) oraz dwie 
podróże popularne (40 zł)
•

Salon Dzieł f z t u k i  K. Wojciechowskiego,
Kraków, św. Jana 3 — ofiarował dla naszych Czytelników:
Akw afortę 5tefanii Dybowskiej (kościół Najśw. Panny
Marii w Krakowie)
•

Jednocześnie zawiadamiamy naszych Czytelników, iż w lokalu wystawowym linoleum, ce­
rat, firanek i dywanów, znanej firmy krakowskiej J. Góralik, Rynek GI. 20 — urzą­
dziliśmy wystawę niektórych fantów. Prosimy naszych Czytelników o iak najliczniejsze

zwiedzanie wystawy.

w C^ecłiosfowacfi
Praga 29 X, (PAT). Ukazał się dekret, wprowa­

dzający rządy wojenne na całym  obszarze Czecho­
słow acji
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Konferencja 2 udziałem Chamberlaina, Daladiera, 
Hitlera i Mussoliniego przyniesie pokój czy wojnę?

Monachium 29. IX. PAT- Rozmowy kanclerza Hi­
tlera z Mnssolinim oraz prem ieram i Chamberlainem  
i Daladier rozpoczęły się o godz. 12.45 w pałacu  
kanclerza na placu królewskim . W rozmowach bio­
rą również udział m inistrow ie v. Ribbentrop i hr. 
Ciano. Jako tłum acz i protokulant asystuje przy 
obradach radca legacyjny dr S c h m i d t  z urzędu 
spraw zagranicznych oraz gen. sekretarz francu­
skiego m nisterstw a spraw zagranicznych Leger.

Próba pohamowania Niemiec
Londyn, 29. IX. (P A T ). W edle przew idyw ań 

dzieników angielskich  p lan  jak i przedłożony zo­
stan ie  w M onachium  w spraw ie załatw ienia kryzy­
su sudeckiego, m iałby polegać na tym, że

wojska niemieckie wejdą 1 października w so­
botę do t. zw. Egerlandu i pod postacią symbolicz­
nej okupacji ziemi sudeckiej zajmą główne punkty 
Egerlandu, a więc Asch, Eger, Karlsbad i Marien- 
bad. Wojska niemieckie zatrzymałyby się w Eger-

landzie po tej symbolicznej okupacji i dalej nie po­
stąpiły. Międzynarodowa komisja graniczna utwo­
rzona zostałaby natychmiast i pod ochroną korpu­
su międzynarodowego, złożonego z oddziału wojsk 
brytyjskich, francuskich i włoskich przeprowadzi­
łaby wykreślenie nowej granicy, jak również 
wszystkie szczegóły przekazania obszarów sudec­
kich z rąk czeskich w ręce niemieckie.

 0 O 0 ------

W Pradze mówią, że Monachium
to rachunek bez gospodarza

Opinia czeska niezadowolona i nieufna
Warszawa, 29. IX. (Tel.) „Kurier Warsz.“ dono­

si z Pragi, że wiadomość o mających się odbyć w 
Monachium rozmowach została przyjęta w cze­
skich kołach politycznych z wielkim niezadowole­
niem i sceptycyzmem.

Sfery  decydujące ośw iadczają, że został zwoła­
ny trybunał, który ma sądzić Czechosłowację bez 
je j udziału. Oświadcza się, że pokój, który się stwo­
rzy w Monachium będzie iluzoryczny i nie długi. 
Opinia publiczna jest niezadowolona i nieufna. — 
Głośno się mówi, że w Monachium

natomiast zarówno wśród korpusu dyplomatyczne­
go, jak i wśród pozostałych jeszcze w Pradze cu­
dzoziemców przeważa opinia przeciwna. Spodzie­
wają się uniknięcia wojny, a w każdym razie cza­
sowego odprężenia.

Dotychczas mimo kursu jących  pogłosek rząd 
czeski nie udzielił odpowiedzi na o sta tn ią  notę Pol­
ski. Z Londynu nadeszła propozycja zajęcia kra ju  
sudeckiego, m ającego być oddanym Niemcom przez 
oddziały angielsko-francuskie.

--------OQO--------

Prasa stolic europejskich o konferencji
Londyn ostrożnie

Londyn, 29. IX. (P A T ). Cała prasa angielska 
bez w yjątku  z najw yższym  uznaniem  wyraża się o 
akcji premiera Chamberlaina, zmierzającej do ura­
towania pokoju europejskiego.

C ham berlain staw iany  je s t za wzór prawdziwe­
go męża stanu i leadera całego narodu i całego 
im perium . N iektóre dzienniki co prawda wyraża­
ją pewne zastrzeżenia co do konferencji czterech 
obawiając się posmaku paktu czterech mocarstw, 
które projekt wywołał w swoim czasie i wywołuje 
nadal bardzo poważne sprzeciwy, ale przyznają, że 
rzecz, o którą chodzi, jest tak wielka, iż warto by­

ło uciec się do konferencji, która bynajmniej nie 
oznacza paktu czterech.

D zienniki naw ołują jednak  do zachow ania czuj­
ności, podkreślając, że niebezpieczeństwo jeszcze 
bynajm niej nie minęło.

B erlin: podżegacze do w ojny 
rozczaruje sie

Berlin, 29. IX. (P A T ). Cała p rasa  stoi pod zna­
kiem dzisiejszego spotkania 4 mężów stanu  w Mo­
nachium .

Urzędowy „Voelkischer Beobachter“ podkreśla 
wiadomość o spotkaniu w M onachium  i pisze, że

Jugosławia i Rumunia o obronie Czech
Kraków, 29. IX. W yręczm y P. A._ T., k tó ra  za­

ję ta  innym i —  niew ątpliw ie w ażn ie jsz jm i —  wy­
darzeniam i, przeoczyła pew ną wiadom ość zagrani- 

Podajem y ją  w brzm ieniu podanym  przez
o fic ja lną  agencję fran cu sk ą  H avasa  („Tem ps" 
i „la Croix“ z 27 b. m .), k tó re  brzm i:

Ostrożność nie zaw adzi

„Nastąpiła demarche Jugosławii i Rumunii 
w Budapeszcie, by poinformować rząd węgierski, 
iż w wypadku ataku na terytorium czeekosłowac- 
kie Jugosławia i Rumunia będą zmuszone wypeł­
n ić swoje zobowiązania, które przyjęły na siebie 
jako członkowie Małej Ententy".

Anglia mobilizuje swoją flotę
Londyn, 29. IX . (P A T ) A dm iralicja kom unikuje, iż postanow ione zostało zm obilizow anie  

flo ty , jako zarządzenie zapobiegaw cze. S tosow ne in strukcje zostaną ogłoszone niezw łocznie po 
wydaniu przez króla orędzia, pow ołującego pod broń rezerw e m arynarki w ojennej.

cały naród przepełniony je s t  radością  nie m n ie j­
szą niż radość jak a  opanow ała w czoraj posłów an ­
gielskich. P rzedstaw iciele m ocarstw  zachodnich

K onferencja  w M onachium, pisze „Deutsche 
Allg. Z tg“, nie je s t konferencją  w tym stylu, jaką  
zaproponow ał prezydent Roosevelt. N ie będzie się 
n a  niej wygłaszało długich i przew lekłych przem ó­
wień, lecz będzie się działało, gdyż spraw a sude­
cka dojrzała  do ostatecznego i całkowitego zlikw i­
dowania. Trzeba mieć nadzieję, że podżegacze wo­
jen n i będą po ogłoszeniu wyników konferencji 
4-ch jeszcze bardziej rozczarowani niż dotychczas.

P a ry ż z  zadowoleniem
Paryż, 29. IX, (P A T ). Cała prasa paryska z wy­

jątkiem najzupełniej osamotnionych organów so- 
wietofilsidch, jak komunistycznej „Humanite" 
oraz „L’Ordre“ w ita z zadowoleniem konferencję 
w Monachium.

Publicysta t. zw. p a rtii w ojennej de K errilU s w 
„E poque“ daje w yraz głębokiej uldze z powodu od­
prężenia w sy tuacji europejskiej. Prem. Daladicro- 
wi —  pisze dziennik —  towarzyszy w podróży do 
Monachium jednomyślne zadowolehie i nadzieja na 
pokój'. Zwolennicy pokojowego załatw ienia spraw y 
sudeckiej w w ybitny sposób wzmogli się na  siłach.

N ajbardziej znam ienne je3t w ystąpienie naczel­
nego redak to ra  dziennika lewicowego „L’OeuVre“ 
J . P ieta , k tóry  w zdecydowany sposób przeszedł 
dziś do p a r tii  pokojowej i oświadcza, że F ran c ja  
gotowa byłaby prow adzić w ojnę tylko w wypadku, 
gdyby chodziło o losy Europy, lub o losy je j sam ej, 
lecz, że nie pójdzie na żadną w ojnę o Sudety.

St. Brice w „Le Journal" pisze, iż konferencja 
ambasadora francuskiego w Berlinie Franęois Pon- 
ęeta z kanclerzem Hitlerem odbyć się miała w to­
nie wysude serdecznym i udału do zrozumienta rzą­
dowi francuskiemu, iż kola polityczne Niemiec ży­
czą sobie odprężenia w sytuacji.

R zym  z  nadzieja
Rzym, 29. IX. (PA T ) P rusa  obszernie omawia 

rozpoczęcie w dniu dzisiejszym  obrad czterech 
prem ierów .

„M essagero“ pisze, żc premier angielski w ystą­
pił z bardzo szczęśliwą inicjatywą, gdy w chc.i- 
nieuniknionej zdawało się katastrofy zwrócił się
z apelem  do M ussoliniego o akcję pojednawczą. 
H itle r nie pozoBtał obojętny na gest lojalności 
W łoch w ykonany przez M ussoliniego i zgodzi! się 
raz jeszcze na zbadanie spraw y, celem znalezienia 
rozw iązania pokojowego.. O lbrzym ia usługa, od­
daną przez H itle ra  na rzecz pokoju było natych ­
m iastow e zaw ieszenie postanow ionych już zarzą­
dzeń wojskowych.

Z kół dziennikarskich  — pisze dziennik — 
stw ierdzają , że nie można oddzielać spraw y su ­
deckiej od spraw  polskich i w ęgierskich.

„T evere '‘ pisze, że dwie dem okracje zachodnie 
zaw dzięczają M ussoliniem u okoliczność, iż nie 
znalazły się w stan ie  wojny.

„Popolo di Roma" stw ierdza, że byłoby przed­
wczesnym mówić o całkowitym  zniknięciu chm ur 
z horyzontu europejskiego, lub też przesądzać wy­
niki narad .

Sprawa polska przesadzona, węgierska 
napotka na trudnoici

Warszawa, 29. IX. (T el.) „K urier W arszaw ski" 
donosi z Rzymu, że M ussolinl wystąpi w Mona­
chium z żądaniem uwzględnienia postulatów pol­
skich i węgierskich zgodnie z zasadą samostano­
wienia narodów.

W  rzym skich kołach politycznych uważa się, że 
sprawa Śląska Cieszyńskiego jest również przesą­
dzona w opinii Londynu i Paryża, natom iast znacz­
ne trudności należy przewidywać w związku z ko­
niecznością rewizji granicy węgiersko - czechosło­
wackiej. D latego też przew iduje się w Rzymie, że 
konferencja  m onachijska przeciągnie się przez k il­
ka dni.

Anglia uznała mobilizacjo czeska
Kraków, 29. IX. „Tem ps" (z 27 b. m .) donosi, 

że rząd  angielski ogłosił w d. 26 b. m. przez r a ­
dio, że

„1) w piątek ub. tygodnia zawiadomił Pragę, iż 
mobilizację czeską uważa za uzasadnioną,

2) że wręczając w Pradze plan z Godesberg 
stwierdził, iż nie jest w stanic zalecać jego przy­
jęcia".
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GŁOWNA WYGRANA
42-ej Loierii Klasowej

1 . 0 0 0 . 0 0 0  t A
padła na los nr 92,055
zakupiony w katolickiej kolekturze

Z “ “  P R Ę G O W S R I
we Lwowie — plac Mariacki 5 (Galeria Mariacka)
Już są do nabycia  szczęśliw e  lo sy  do I-ej Klasy 43-ej L oterii. W ysy łk ę na prow incję  
u skuteczn iam y w k o lejn o śc i zg łoszeń , za zaliczką lub za opłatą na konto PKO nr 504.978.

Kto rozsiewa fałszyw e pogłoski?

ŚpAr polsko - czechosłowacki
jeszcze nie załatwiony

Warszawa, 29. IX. (PAT). Od wczoraj w szeregu stolic rozpowszechniane są wiadomości, 
jakoby sprawa sporu pomiędzy Polską i Czechosłowacją została załatwiona, a Praga udzieliła 
zadowalającej odpowiedzi. Pogłoski te dziś w dniu zjazdu w Monachium przybrały na sile. — 
Rozszerzane są one nawet w Warszawie przez niektóre obce przedstawicielstwa dyplomatycz­
ne z podaniem treści i formy noty czeskiej. Należy stwierdzić, że

wiadomości te sa niepraw dziwe
rząd czeski żadnej odpowiedzi dotychczas nie udzielił. Cele rozsiewania tych wiadomość! mo­
żna łatwo ustalić. Rząd pciski ureguluje swe postępowanie jedynie na zasadzie prawdy i 

faktycznego stanu rzeczy.

nie znowu z zastrzeżeniem
Praga, 29. IX. (PAT). Rząd czeskosłowacki zredagował odpowiedź na notę brytyjską, za­

wierającą propozycje stopniowej realizacji projektów francusko - brytyjskich, akceptowanych 
21 września przez Pragę jako podstawa rozwiązania zagadnienia Niemców sudeckich. Odpo­
wiedź ta przyjmuje w zasadzie propozycje brytyjskie co do stopniowej realizacji rzeczowych 
projektów, zgłaszając jednak i tym razem jeszcze liczne zastrzeżenia.

Odpowiedź czeska doręczona została rządowi brytyjskiemu przed rozpoczęciem monachij­
skiej konferencji czterech.

Słowacy stworzą własna republiko
w razie ustępstw Czechów

Kronika telegraficzna
RZYM — Zebranie wielkiej rady iaszystowskiej. 

Wyznaczone na 1 października, przełożone zobta.o 
»a 6 października.

PRAGA — Czeskie m inisterstwo iinansów  wyda­
ło zarządzenie, podwyższające obieg m onet zdawko­
wych z ISO koron na głowę do 300 koron.

CZERNIOW CE — Nad Konstancą nastąpiła n ie­
zwykle gwałtowne oberwanie się ohmury. Mimo, że 
Olewa szalała tylko 15 minut, m asy wodne zalały  
Przedmieścia, unosząc ze sobą dobytek m ieszkań­
ców.. Zginęło przy tym w iele zwierząt domowych. 
Straty wynoszą kilka m ilionów lei.

PRAGA — Sprzedaż płynnego paliwa na uży­
tek prywatny została z dniem dzisiejszym wzbro­
niona.

Obostrzenia
w adwokaturze

Warszawa, 29. IX. (T el.). N aczelna Rada A d­
wokacka rozesłała  do w szystkich izb adwokackich 
okólnik, zalecający natychm iastow e w ykonanie 
art. 87 nowego praw a o u stro ju  adwokackim.

Przepis ten  przew iduje, że członkam i palestry  
nie mogą być osoby skazane przez sąd na u tra tę  
praw  publicznych, lub praw  cywilnych oraz na u- 
tra tę  praw  w ykonyw ania zawodu.

W chw ili obecnej na podstaw ie tego przepisu 
wykluczonych będzie z p a lestry  k ilkunastu  adwo­
katów, skazanych w głośnych procesach sądowych.

Giełda warszawska
Warszawu, 29. IX. (Tel.). N otow ania giełdy 

w arszaw skiej.
Dewizy.  B ruksela  90.80, G dańsk 100, A m ster­

dam  2S7.70, Londyn 25.34, N. Jo rk  5.34%, kabel 
|? .34% , Oslo 127, P aryż 14.23, Sztokholm  130.80, 

Zurych 120.50. M ontreal 5.28%.
Akcje:  B ank  P olsk i 123%, im ienne 122%, Cu­

k ier 37%, W ęgiel 34%, L ilpop 85, M odrzejów  
18%, O strow iec 60%, S tarachow ice 39%—42, Ży­
rardów  60, H aberbusch  51%.

Papiery proc.: 4% proc. poż. w ew nętrzna  64%,
3 proc. poż. inw est. I em. 81, serie 91, II em. 82, 
serie II em. 92, 5 proc. poż. k onw ersy jna  67.50,
4 proc. poż. do larow ą 40%, 4 proc. poż. konsoli­
dacyjna 65, 64 (ost. drobny).

Zo n a  b . prem . M oratzcwskicgo 
kandyduje do Sejmu

Warszawa, 29. IX. (T el.). W kołach politycz­
nych mówią, że p. M oraczewska, żona b. p rem iera  
Jęd rze ja  M oraczewskiego, kandydować ma do Sej­
mu.

WYBORCZE KOMITETY PRACOWNICZE
W WARSZAWIE I NA TERENIE R. P.

W arszaw a, 29. IX. (T el.). W związku z uchw a­
łam i C entralnego K om itetu Porozumiewawczego 
Związków pracow niczych, pow staje na teren ie  sto­
licy cen tra lny  kom itet wyborczy pracow niczy, któ­
ry  zajm ie się s troną  o rganizacyjną wyborów p a r­
lam entarnych . W yborcze kom itety pracow nicze 
pow stają rów nież w szeregu m iast.

O. Z. N. ZAKUPIŁ GDYŃSKI „KURIER 
BAŁTYCKI".

Warszawa, 29. IX. (T el.). Z Gdyni donoszą, że 
wychodzący od połowy ubiegłego roku „K urier 
B ałtycki", k tóry  był organem  portow ych sfe r  go­
spodarczych Gdyni, nabyty został przez 0 .  Z. N.

SPRAWA SKAZANEGO NA ŚMIERĆ KOMUNI­
STY PRZED SADEM APELAC. W LUBLINIE.

Warszawa, 29. IX. (T e l.). Do lubelskiego Sądu 
A pelacyjnego wpłynęło odw ołanie obrońców Izaa­
ka K up fersz ta jn a , oskarżonego w spraw ie orga-. 
hizow ania kom unistycznych bojówek p arty jnych  
ha te ren ie  pow iatu chełm skiego.

K u p fe rsz ta jn  został w pierw szej in s tan c ji ska­
zany na  karę  śm ierci przez powieszenie. Spraw a 
jego w ynikła na  tle  tajem niczych zam achów i 
hiorderstw  w m iasteczkach pod Chełmem. Okaza­
ło się, że były to wyroki ta jnego  sądu kom uni­
stycznego, skazującego za zdradę ta jem nicy  p a r­
tii. Prócz K u p fe rsz ta jn a  skazanych zostało na 
długoterm inow e w ięzienie trzech  jego tow arzy­
szy. R ozpraw a odbędzie się w Lublinie 17 paź­
dziernika. I

Praga, 29. IX. (PAT).  Z kół słow ackich dono­
szą, iż w razie ew ent. zaburzeń  w ew nętrznych  
w państw ie jako w yniku  reakcji społeczeństw a

Londyn , 29. IX.  Jak  A nglicy działa ją  na 
w szelkie próby zapobiegnięcia w ojnie, doskonale

wobec Rzeszy, p a rtia  au tonoin istów  słow ackich 
nosić się m a z zam iarem  prok lam ow an ia  n ieza­
leżnej repub lik i słow ackiej.

wojny
oddaje przebieg  posiedzeniu p a rlam en tu  angięl- 
skiego, k tóre  odbyło się w e środę, liylo ono nie­
podobne do w szys tk ich  dotychczasowych, z  po­
w o d u  n iezw ykłego  podniecenia, ja k ie m u  ulegi  
posłowie w  czasie przem ów ienia  Chamberlaina. 
O św iadczenie C ham berla ina , iż

zapew nił  on Hitlera, że w  razie czynnego  
zawikłania w o jsk  francuskich  w  konflik t ,  
Anglia  będzie się poczuwała do obow iązku  

uclzielnia pom ocy Francji pom ocy

pow itane było b u rzą  oklasków , co jest tym  b a r­
dziej charak terystyczne, iż oklasKi w  Izbie Gmin 
są n iedopuszczalne.

 oGo——■«

£ ostatniej chwili

Czesi myślą o zatopieniu Sudetów?
Berlin, 29. IX. (P A T ). Z pogranicza niemiecko-czeskiego donoszą, że Czesi podminowali sze- 

reg tam na rzekach w Sudetach i przygotowują zalanie niżej położonych m iejscowości, z których 
łńduość czeska jest pospiesznie ewakuowana.

Z kraju sudeckiego masowo wywożone są w głąb Czech akty stanu cywilnego celem utrudnie- 
ftla ewentualnego plebiscytu.

Anglia poprze zbrojnie Francję
w razie
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Nowa kompromitacja gasnącej Ligi Narodów

Wprowadzić sankcje, czy bronić
swych Interesów?

Tokio, 29. IX. (P A T ). A gencja Domei donosi: 
P ro jek t Rady Ligi Narodów  zastosow ania w sto ­
sunku do Japon ii 16 artyku łu  s ta tu tu  Ligi N aro­
dów rów nałby się w prow adzeniu stanu  wojennego 
między Japon ią  a Chinam i. Jest rzeczą wątpliwą, 
czy tego rodzaju obrót rzeczy byłby pożądany dla 
mocarstw zagranicznych, zwłaszcza zaś dla An­
glii. Mocarstwa te bowiem, korzystając z  n ieist­

nienia stanu wojennego między Chinami a Ja­
ponią,

żądają od Japonii ochrony ich interesów  
i koncesyj na obszarze Chin.

Jest w ięc rzeczą więcej niż wątpliwą, aby człon­
kowie Ligi Nar. zdecydowali się na wprowadze­
nie sankcyj w stosunku do Japonii, przez co utra­
ciliby przywileje, z których dotychczas korzystają.

Rewelacyjna odezwa b. premiera Flandina

Do czego komuniści prowadzą Francie?
Paryż, 29. IX. (P A T ). „La Liberte" ogłosiła ode­

zwę b. premiera F land in  p. t. „Oszukują w as". — 
F landin , zwracając się do narodu francuskiego 
stwierdza, że „sprytnie pomyślane machinacje pro­
wadzone 3ą od szeregu tygodni ze strony ciemnych 
sił, aby oszukać naród francuski i rozpętać wojnę 
przy pomocy fałszywych wiadomości i kłamstw". 
F land in  oświadcza, że „przywódcy komunistyczni, 
którzy w całej tej tragedii wysługują się intere­
som, które nie są interesam i Francji, domagali się

jego aresztowania, lecz
woli on nawet być zamordowany, niż 
pozwolić na zabójstwo swego kraju".

N um er „L iberte", zaw ierający  odezwę, został 
skonfiskow any, zaś odezwa rozlepiona na  m urach  
Paryża, została zd a rta  przez agentów  policji. — 
F land in  postanow ił zgłosić w te j spraw ie in te rpe­
lację pod adresem  m in is tra  spraw  w ew nętrznych. 
Spraw a ta  wywołała w całej F ra n c ji w ielkie w ra ­
żenie.

Miasto-muzeum średniowiecza

Uroczystości religijne w Bruges w Belgii
Bruges, wrzesień.

Bruges znajduje się w północnej Belgii, w odle­
głości 13 kim. od morza Północnego. Jest to miasto, 
które szczyci się  niezwykle cenną relikwią —  po­
siada bowiem kilka kropel Krwi Chrystusowej. Reli­
kwię tę przywiózł z Jerozolimy do Bruges hrabia 
Flandrii, Thierry d’ Alsace, w roku 1150, powra­
cając do domu z drugiej wyprawy krzyżowej. Bru­
ges w ciągu wieków niejednokrotnie biło się w 
obronie cennej relikwii, która była przedmiotem  
zazdrości książąt i królów.

W roku bieżącym uroczystości ku czci „Naj­
świętszej Krwi" były wspanialsze, niż kiedykol­
wiek. W miesiącach sierpniu i wrześniu w ystawia­
no wspaniałe misterium, specjalnie w tym celu na­
pisane. Sztuka składa się z trzech aktów; tekst 
utworu napisany przez Józefa Boon, kompozycja 
muzyczna Artura Meulemans’a. Przedstawienia  
odbywały się  na rynku; za scenę służyły hale, mó­
wiąc bardziej po naszemu... sukiennice, wraz ze 
swoją wspaniałą wieżą, wysokości 84 m. Wieża ta 
jest pochylona w stronę połudn.-wsqh. tak, że róż­
nica z pionem u szczytu wieży wynosi 43 cm. (nie 
tylko w Pizie jest krzywa w ieża). Misterium było 
dziełem potężnym. Grało ni mniej ni więcej, tylko 
1000 aktorów. Samych aniołów kapiących złotem  
i srebrem było kilkaset. Ukazywali się  nie tylko 
na właściwej scenie, na dole, ale i na balkonach i 
we wszystkich kondygnacjach wieży i na szczycie. 
Chór był potężny (kilkaset osób). W pewnych

chwilach wtórowały mu trąby z  wysokiej wieży, a 
także sławny kurant, składający się z 48 dzwonów, 
wagi 9000 kg. (kurant w pewne dni daje stałe kon­
certy). Sztuka przedstawia całą historię „Naj­
świętszej Krwi" od Jej sprowadzenia do Bruges, 
aż do nowszych czasów. Toteż widzi się całą jnasę 
strojów i postaci historycznych, zbroje krzyżow­
ców i późniejszych rycerzy, szlachtę i mieszczan, 
książąt i miejscowych świętych. Bilety na m iste­
rium były zwykle wykupywane na kilka dni przed 
przedstawieniem, a można je było dostać w biu­
rach turystycznych rozmaitych miast Belgii.

Ale i samo miasto też przedstawia nie mały in­
teres dla turysty. Uderza każdego przede w szyst­
kim brak dzielnicy „starego miasta" z tej prostej 
racji, że całe m iasto jest stare. N ic dziwnego: w  
wieku X III posiadało około 200 tysięcy mieszkań­
ców, a dziś ma ich tylko 52 tys. Zabawnie wyglą­
dają ulice handlowe, bo dolne części domów są  
przerobione na sklepy o jednym szerokim oknie i 
drzwiach, a górna część domu stoi tak, jak stała 
w średniowiecza. Poza tym całe miasto —  to jed­
no muzeum. Niektóre kościoły są tak obwieszone 
obrazami z XVI i XVII wieku, że poprostu jedne 
zachodzą na drugie. Toteż miasto Bruges (po fia- 
mandzku Brugge) gości u siebie wielu turystów, 
a w okresie uroczystości „Najświętszej Krwi" li­
czy ich dziennie na tysiące.

W. Ł.

Akcja werbunkowa do Zaolzańskiego
Korpusu Ochotmaego

Z szerokiego świata
POTĘGA MOTORYZACJI W U. S. A. Stany 

Zjedli, posiadają  obecnie przeszło 28,000.000 zare­
jestrow anych  samochodów, z czego 24,000.000 wo­
zów osobowych i 4,000.000 ciężarow ych. Fabryki 
samochodowe za tru d n ia ją  590.000 robotników, 
a w handlu  te j b ranży  p racu je  1,200.000 osób. Szo­
ferów je s t w U. S. A. 3,105.000, kierowców auto­
busowych 161.000, szoferów pryw atnych  u w łaści­
cieli samochodów —  300.000.

W ŚRÓDMIEŚCIU KRÓLEWCA, NA SKRZY- 
ŻOWANIU ULIC ZDERZYŁY SIĘ dwa wozy tram ­
wajowe. Jedna osoba została zabita, 11 lekko ra n ­
nych. Przyczyną k a ta s tro fy  było złe nastaw ienie 
zwrotnicy.

DO PRUS W SCHODNICH PRZYW IEZIONO
6 ŻUBRÓW (sam ca i 5 sam ic) z ogrodu zoologicz­
nego w Berlinie. Żubry zostały wypuszczone na 
wolność w Puszczy R em ińskiej nad gran icą pol­
ską. Spodziewanym jest, że żubry zaaklim atyzują 
się i zaczną się rozm nażać.

PIECZĄTKA NIEM IECKA POCZTY W ASCH. 
Obok pieczątki daw nej — używa poczta niemieeko- 
sudecka w A sch — nowej, k tó ra  obok znaku h itle ­
rowskiego (rozpięte skrzydła orła ze sw astyką) 
nosi n ap is: Myśmy znosili jarzm o, w reszcie je ­
steśm y w olni i zostaniem y w olni! U rząd pocztowy 
Asch 1, dnia 21 w rześnia 1938.

INSTYTUT KATOLICKI W FELD K IRCH  ZAM­
KNIĘTY. K A P: W m iejscowości F eldk irch  in sty ­
tu t katolicki „S tella M atu tina" został zam knięty i 
przem ieniony na szkołę dla urzędników  banko­
wych.

W JE D N E J Z FABRYK W POBLIŻU HAM­
BURGA NA STĄ PIŁ WYBUCH, w skutek którego 
13-tu robotników  poniosło śm ierć

Nowiny katolickie
Kard. Verdier w  dramatycznej chwili
W tych dniach kard . V erdier w ygłosił przez r a ­

dio następu jące  piękne i głębokie przem ówienie 
(„La Croix“, 27. IX .).

„Drodzy słuchacze!
Mówi do was arcybiskup Paryża. Nie jest on 

prorokiem. Przyszłość jest mu tak samo nieznana, 
jak wam. Chce was jednak wezwać do spokoju i do 
ufności.

Francja ucieka się do środków, które jej na­
rzuca wzgląd na bezpieczeństwo. Okazywała dotąd 
miłość pokoju. Czy nie wypada, by pokazała także 
siłę i odwagę swych synów?

Widowisko wzruszającego posłuszeństwa na­
szych braci i naszych dzieci na apel ojczyzny wy­
woła — jestem pewny — głębokie wrażenie u tych, 
którzy — być może — zwątpili w naszą wartość 
moralną.

Ufności! Bóg nie opuści narodu, który jest star­
szą córką jego Kościoła i w którym — mimo jego 
błędów — powstają najpiękniejsze elity świata.

Ufności, spokoju i modlitwy! W godzinie, 
w której do was mówię, czarne chmury zdają się  
nieco rozpraszać, i błękit nadziei się wyłania.

Tak — przez wasze spokojne, odważne i twar­
de stanowisko wiejmy w świat nadzieję, której od 
nas czeka!

Przez cały dzień dzisiejszy, drodzy słuchacze, 
przyjmowałem i  błogosławiłem licznych księży, 
którzy też, jak wy, odpowiedzieli na apel. Ci mło­
dzi mieli uśmiech na ustach i ufność w spojrze­
niu. Błogosławiąc ich i całując mówiłem:

—  U fajcie! W rócicie wkrótce".

Lwów
PROCES DZIAŁACZA STRONNICTWA LUDU 

WE GO PRZED SĄDEM APELACYJNYM. We środę 
rozpoczęła się przed Sądem Apelacyjnym we Lwo­
wie rozpraw a odwoławcza przeciw dr Jedlińskiemu, 
członkowi Rady Naczelnej Stronnictwa Ludowego. 
Dr Jedliński w związku ze strajk iem  chłopskim w 
ubiegłym roku został skazany przez Sąd Okręgowy 
w Przem yślu na  karę 18 mies. więzienia za kiero­
wanie akcją Straży. Od zarzutu założenia tajnego 
związku został uwolniony. Od wyroku skazującego 
d r Jedliński, jakoteż prokura to r zgłosili apelację. 
Śledztwo przeciwko wspólobwinionym z drem Je­
dlińskim  b. posłowi Gruszce, prezesowi Rady Na­
czelnej Stronnictw a Ludowego i emerytowanemu 
kapitanow i Janowi Schramowi, kawalerowi Virtuti 
M iiitari zostało umorzone. Proces potrw a cztery dni.

SKAZANIE MIMOWOLNEGO ZABÓJCY. W re-
slauracji E. Druekerowcj we Lwowie, rozegrał się 
w m arcu b. r. krw aw y dram at. Podochoceni przyja­
ciele W itold Toth i Jan  Dawiskiba urządzili „zawo­
dy strzeleckie", m ierząc z rewolwerów do listków 
malowanych na ścianie i do żarówki elektrycznej. 
l'otli strzelił, trafia jąc  Dawiskibę w piersi. Pogoto­
wie Ratunkowe zawiozło rannego do Szpitala Pow­
szechnego. gdzie zm arł następnego dnia. Toth sta­
nął w dniu 28 bm. przed sadem i został za. nie­
umyślne zabójstwo skazany na 3 la ta  więzienia.

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
dziennik katolicki „GŁOS NARODU"

Z K om endy Zaolzańskiego K orpusu  w  K ra­
kow ie o trzym aliśm y następu jące  pism o:

„K om enda ZKO zwraca uw agę oficerom  PP. 
rezerw y, posiadającym  białe k a rty  m obilizacyjne 
7. czerw onym  paskiem , że w  m yśl obow iązu­
jących przepisów  w ojskow ych n ie  m ogą oni n a ­
leżeć do form acji ochotniczej.

M łodzież szkolna do lat os iem nastu  nie m oże  
należeć do ZKO, zaś p o w yże j  lat 18 pod w a r u n ­
k iem , że pod ża d n y m  pozorem  m e  odbije się. to 
na ciągłości nauki.  Aż do odw ołan ia  w strzym ano  
p rzy jm ow anie  do ZKO kobiet.

W  zw iązku  % akcją  w erb u n k o w ą kom enda 
ZKO zw raca  w szystk im  ochotn ikom  uw agę na  
n iezdrow e objaw y, jakio  d a ją  się zauw ażyć o sta t­
n im i d n iam i, a  p rze jaw ia ją  się w te j form ie, żo 
niektórzy  ochotnicy bez w ska zó w ek  zc s trony k o ­
m e n d y  ZKO porzucają sam ow oln ie  sw e posterun­
k i  pracy, naulcę i inne w a żn e  zajęcia, bądź też 
zw raca ją  się do sw ych w ładz przełożonych o 
zw olnienie z pracy. K om enda ZKO w y jaśn ia , że 
objaw  ten  jest szkod liw ą  samowolą,  o p a rtą  na

n iezrozum ien iu  zarządzeń, co w  rezultacie tam u­
je norm alne  życie o rgan izm u  społecznego. Ko­
m enda ZKO w ym aga od zarejestrowanych ochot­
n ików  u trzy m an ia  k o n tak tu  przez uczęszczanie 
na  zbiórki i apele, k tóre  u rządzane są w  tak im  
czasie, by wszyscy uczestn icy  bez uszczerbku  dla 
sw ych zajęć m ogli w ziąć w  nich  udział. E w en­
tualne  zw oln ien ia  z pracy  nastąp ić  m ogą, jedynie 
w tedy, gdy zajdzie potrzeba udan ia  się w  karnych  
szeregach n a  Śląsk, o czym zaw iadom i się drogą 
p rasow ą i rad io w ą  w szystk ie insty tucje, p rzed­
siębiorstw a, zak łady  i t. p.

Komenda. Ochotniczego K orpusu  Zaolzańskie­
go Z iem i K rakou  sldej odw ołu je  z  d n ie m  dzisirj  
s zy m  zbiórki i apele ochotn ików , a to aż do cza­
su dokonania  przydzia łów  ochotn ików  do k o m ­
panii i baonów, o c zy m  ochotnicy będą pow iado­
m ieni.

Następne zb iórk i  ochotn ików  zostaną zarzą­
dzone drogą prasową, radiową lub a fiszam i , roz­
lep ionym i na m urach  miasta.

  o o °  —
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Wiadomości z kraju
Budujmy pomnik Obrońcy Jasnej G ó ry!

K om iie ' w ykonaw czy budow y pom nika Ks. 
Przeorow i A ugustynow i K ordeckiem u, prow adzi 
w silnym  tem pie prace nad realizacją  uchw ał Ko­
m itetu  O rganizacyjnego. Prace kolo sam ej budo­
w y id?. szybko naprzód — obecnie roboty ziem ne 
zbliżają się ku końcowi. Sam pom nik, pod d łu ­
tem p. Jakóba z Poznania, zaczyna przybierać 
konkre tne  kształt; . W  dn iu  30 październ ika  r. b. 
nastąp i odsłonięcie i pośw ięcenie pom nika.

Do tej ] ory w płynęło ogółem około 25 tysięcy 
złotych. A potrzeby są jeszcze w ielkie. Ogólny 
kosztorys zam yka się w kwocie GO tysięcy zło­
ty c h — nie należy tedy zw lekać z ofiarą  lecz choć 
z d ro b n ą  śpieszyć natychm iast. O fiary wpłacać 
należy na  konto czekowe P. K O. do K. K. O. 
m iasta Kalisza N r k on ta  67.246 lub  K. K. O. po­
w iatu  kaliskiego N r konta  203.300.

Przywódcom  t. z w . koicicłs narodowego 
nie w olno nosić szat duchownych
K A P :  D ziennik U rzędow y M in isterstw a Spraw  

W ew nętrznych  N r 24 b. r. podaje, iż na  podsta­
wie dekre tu  z dn, 2. X. 1935 r. i § 2 rozporządze­
n ia  z cln. 15. XI. 1935, M in isterstw o  Spraw  W ew ­
nętrznych  odm ów iło „polskiem u kościołowi n a ­
rodow em u" w Polsce pozw olenia na u stanow ie­
nie i używ anie s tro ju  w ed ług  załączonego w zoru. 
Decyzja ta  w  m yśl obow iązujących przepisów  nie 
w ym aga uzasadn ien ia  i jest Ostateczną w ad m i­
n istracy jnym  toku instancyj. Decyzję podpisał 
podsekretarz  stanu  p. N akoniecznikow -K łukow 7- 
ski. N ależy dodać, że sekta m ieniąca się „Polskim  
Kościołem N arodow ym " nie jest u zn an a  przez 
Państw o.

Opieka nad oddziałam i żeńskimi 
Junackich Hufców Pracy

K A P :  Zgodnie z decyzją Stolicy A postolskiej 
do ju ryzdykcji Ks. B iskupa PolowTego W . P. na­
leżą ty lko m ęskie oddziały Ju n ack ich  Hufców 
Pracy, na tom iast oddziały  żeńskie pozostaną pod 
ju ryzdykcją  m iejscow ych B iskupów  O rdynariuszy 
(terytorialnych).

' • Start „G w ia zd y  Polski'* w  sobotę
Ó ile nie nastąp i nagłe pogorszenie się stanu  

pogouy, s ta rt ba lonu  stratosferycznego „Gwiazda 
Polsk i" z D oliny Chochołow skiej p>od Zakopanem  
nastąp i w  sobotę dn. 1 p aździern ika  o godz. 7 ra ­
no. W szystk ie  przygotow ania  naukow e i techn i­
czne ukończone zostaną w piątek.

W ykład y pedagogiki katolickiej 
na W olnej Wszechnicy w  Łodzi

K AP:  W  bieżącym  roku  akadem ickim  w W ol­
nej W szechnicy w Lodzi w prow adzone będą 
wykłady z zakresu  pedagogiki katolickiej. Będą 
to na razie w ykłady zlecone, prow adzone przez 
dra Andrzeja N iesiołow skiego z P oznan ia  (2 go­
dziny tygodniow o).

Tragiczny w ypadek na lekcji pokazow ej
T rag iczny  w ypadek  w ydarzył się w  Cieszynie 

w czasie no rm alnej lekcji przysposobienia w o j­
skow ego podczas op isu  i poKazu g ra n a tu  ręczne­
go. K om endan t hu fca  W P  w  liceum  pedagogicz­
nym , prof. H ijk o w sk i, znany działacz i oficer 
rezerw y, w ziął om yłkow o do ręk i ostry  g ran a t 
zam iast ćw iczebnego i puścił sprężynę. W  k ilka 
sekund  później nastąp ił w ybuch. P rof. liajkow - 
ski zg inął na  m iejscu . Jeden  uczeń odniósł śm ier­
te lne rany, a czterech lżejsze.

: o q o :-

Kredyty inwestycyjne 
ne przechowalnie owoców

W  ostatnich czasach daje się zaobserwować co­
raz dalej postępujący rozwój sadownictwa na te­
renie Województwa krakowskiego. Jednak zwię­
kszenie produkcji sadowniczej, jak również pod­
niesienie dochodowości uzależnione jest w głównej 
mierze od stworzenia odpowiednich środków dla 
racjonalnego zbytu owoców. Bardzo ważnym jest 
danie możności producentom powstrzymania się od 
zbyt wczesnej sprzedaży swych zbiorów, co się da 
osiągnąć przez czasowe przetrzymanie owoców do 
chwili lepszej *koniunktur> rynkowej. N iestety, te­
ren krakowski nie posiadał dotychczas odpowied­
nio urządzonych przechowalni owoców. Dopiero 
obecnie przy pomocy rządowych kredytów inwe­
stycyjnych o bardzo niskiej stopie procentowej 
(jeden i pół procent rocznie) przystąpiono do 
budowy dwóch większych spółdzielczych przecho­
walni oraz kilkunastu włościańskich. Przechowal­
nie te będą położone w ośrodkach, skupiających 
większą ilość sadów.

Kredyty te są rozprowadzane przez Oddział 
Państwowego Banku Rolnego w Krakowie, dzia­
łający w tym zakresie w ścisłym porozumieniu z 
Krakowską Izbą Rolniczą.

E p is k o p a l  P o ls k i
w sprawie likwidacji cerkwi prawosławnych

K A P: Wobec tego, że w prasie ukazały się twier­
dzenia jakoby sprawa likwidacji prawosławnych 
cerkwi na terenie niektórych powiatów wojewódz­
twa lubelskiego była ustalona pomiędzy Rządem 
polskim i Episkopatem Polski oraz ks. Nuncjuszem

Apostolskim w Warszawie. Konferencja Episkopa­
tu Polski, zebrana w Częstochowie stwierdza, że 
powyższa wiadomość jest zupełnie niezgodna 
z prawdą.

 o o o ------

Nowe udogodnienia w ruchu pocztowym
Z dniem  1. październ ika  r. b. w prow adza 

poczta nowe udogodnieuii dla nadających  pacz­
ki. Z ostają m ianow icie zniesione adresu pomoc­
nicze na paczki bez pobrań, k tórych wartość nie 
przekracza 200 z l ;  nadaw ca zatem  nie będzie 
m usia ł w ypełniać b lank ie tu  i czynności jego 
ograniczą się do prostego oddan ia  paczki za po­
tw ierdzeniem  (m anipulacja  tak  prosta, ja k  n ad a­
nie listu poleconego).

U prości to i przyspieszy znacznie załatw ienie 
in teresan ta . D rugą inow acją  je s t w prow adzenie 
paczek poste-restante na  okaziciela. W szystkie 
bow iem  rodzaje paczek m ogą być n ad aw an e  bez 
podan ia  adresu  i nazw iska odbiorcy, a zaw ierać 
jedynie napis: „Poste-restante — na okaziciela"

Przem yśl
ŻYWIOŁOWA MANIFESTACJA ZA ŚLĄSKIEM 

ZAOLZANSKIM. W e w torek d n ia  27 jb. m. odbyta 
się w  P rzem yślu  m an ifestac ja  n a  rzecz Ś ląska Ża- 
olzańskiego. N a olbrzym im  ry n k u  p rzem yskim  ze­
b ra ły  się dum y publiczności, liczące k ilk a  tysięcy 
zebranych, zalegających naw et przyległe ulice. •— 
W znoszono okrzyki za pow rotem  Ś ląska Zalz. do 
Polski, w iw atow ano n a  cześć N ajjaśn ie jszej Rzeczy­
pospolitej, P an a  P rezydenta, M arszalka Śmigłego- 
Rydza i A rm ii. Po przem ów ieniach i uchw alen iu  
odnośnej rezolucji, odśpiew ano hym n państw ow y. 
O dśpiewaniem  Roty zakończono m anifestację . '

BIURO WERBUNKOWE. Związek b ochotników 
A. P. otworzył, d la  w szystk ich  gotow ych stanąć u 
boku naszych Rodaków za Olzą b iuro  w erbunkow e. 
R e jestrac ja  ochotników  odbyw a się codziennie od 
godz. 10—20 w sekre tariacie  Zw iązku przy ul. G rodz­
kiej 19, II. p.

BUDOWA POMNIKA ORLĄT zbliża się ku  koń ­
cowi. F irm a  Braci W iśniew skich ukończyła już od­
lew Ol la, a obecnie p rzy s tąp iła  do odlewu postaci 
studen ta . K om isja złożona z p p. p rezyden ta  C hrza­
now skiego, inż. P o llaka , inż. Osińskiego, p. Giebuł- 
towicza i przybyłego ze Lwowa prof. S taszyńskiego 
skon tro low ała pierw szorzędne w ykonanie odlewu.

SKŁAD OKR. KOMISJI WYBORCZEJ. W P rze­
m yślu  sk ład  Okr. Kom. wyb. Nr. 74 p rzedstaw ia  się 
następu jąco : przew odniczącym  K om isji wyborczej 
cio Sejm u i Senatu, został s. s. o. p. Ciecierski, za­
stępcą s. s. o. p. Czerny, członkowie Kum. pp. dr. G. 
Bodnar, St. W łodek i dr. M. Rybak. K om isarzem  
wyborczym  m ianow any został adw. p. dr. J. Do­
brzańsk i. Okręg wyborczy Nr. 74 obejm uje pow iaty: 
przem yski, ja rosław sk i i jaw orow ski.

KOŚCIÓŁ GARNIZONOWY W PRZEMYŚLU 
o trzym a! szereg p ięknych  płócien, oraz w span iałe  
organy. Obrazy zostały w ykonane w przew ażnej 
części przez wybitnego m łodego m a la rza  p. Ju liusza  
Studnickiego, przem yślan ina, odznaczonego n a  sze­
regu w ystaw . W szczególności p iękne są  obrazy św. 
B arbary  i M atki Bożej z Ostrej Bram y. Obecnie prol. 
S tudnicki w ykańcza olbrzym ie m alow idło p rzed sta ­
w iające sym boliczne zwycięstwo Polski nad  sm o­
kiem  bolszew ickim  w r. 1920. N adto k ilk a  obrazów 
nam alow ał a r ty s ta  p. chorąży Mościcki. Odnowie­
nie Kościoła pochłonęło olbrzym ie sum y, a  przecież 
ks. dziekan płk. M iodoński um ia ł je wydobyć, udo­
w adn ia jąc  raz  jeszcze, że in ic ja tyw a jednostki może 
w ciągu k ilku  la t odrobić zan iedban ia długoletnie.

TEATR MAŁOPOLSKI POD DYREKCJĄ ZUZAN­
NY ŁOZIŃSKIEJ zjeżdża w dniu  1 październ ika  br. 
do Przem yśla i daje w sali „F redreum " n a  Zam ku 
po poł. o godz. i-ej przedstaw ien ie d la  młodzieży 
4-o aktow ej kom edii J. B lizińskiego p. t. „lłozbitki", 
zaś w ieczorem  o godz. 8-ej „Szósto p iętro" kom edię 
A lfreda Gehri w 3 ak tach  a 9 obrazach. Ak.

Kielce
KSIĄDZ BISKUP KIELECKI U MINISTRA W.

R. i O. P. W dniu  23 bm. ksiądz B iskup d r Czesław 
K aczm arek, o rdynariu sz  kielecki złożył w izytę w 
W arszaw ie p. M inistrow i W. R. i O. P . prof. Świę- 
sław skiem u i odbył z N im  konferencję n a  tem aty  
zw iązane ze sp raw am i diecezji kieleckiej.

WOJEWÓDZKI INSTRUKTOR W. F. W ojewoda 
kielecki d r Dziadosz zaangażow ał w charak te rze  
wojewódzkiego in s tru k to ra  W ychow ania F izyczne­
go p. S ław om ira Z ieleniew skiego, pow ierzając m u 
zarazem  całokształt o rganizacji spo rtu  n a  terenie 
województwa.

POWIATOWY ZJAZD STRAŻY POŻARNYCH W 
BĘDZINIE. W Będzinie odbyt się pow iatow y zjazd 
30 straży  pożarnych  w liczbie ponad  500 ludzi. Na 
m iejsce zbiórki przybyli przedstaw icie le  w ładz p a ń ­
stw ow ych, sam orządow ych oraz s trażac tw a z całego 
pow iatu  będzińskiego. Po w ysłuchan iu  rap o rtu , s ta ­
ro s ta  Bokse i in spek to r S tano dekorow ali zasłużo­
nych członków straży  pożarnych, po czym strażacy  
w yruszyli do kościoła parafia lnego  n a  nabożeństw o.

i nazw ę u rzędu  przeznaczenia. Paczki takie w y­
daw ane będą okazicielow i dow odu nadan ia .

Dalsze udogodnien ia  dotyczą przede w szyst­
kim  sfer handlow ych i w prow adzają  d la  w ysyła­
jących ponad  20 paczek tygodniow o za pom ocą 
pocztowej książki nadaw czej możność przerzuce­
n ia  opłat pocztow ych na  adresata , po up rzedn im  
zare jestrow an iu  się nadaaycy i w reszcie d la n a ­
dających przeciętn ie 50 paczek tygodniow o z po­
daną w artością  ponad  10.000 zł. możność opiaf 
kredytow anych za zezw oleniem  M inisterstw a 
Poczt i Telegrafów7.

Bliższych in fo rm acji u dz ie la ją  zain teresow a­
nym  w s-ystk ie  placów ki pocztowe.

 oOo------

D efilada i zawody konkursow e straży, zakończyły 
te uroczystości.

TYDZIEŃ L. O. P. P. W KIELC A l h . W  ubiegłą 
niedzielę z okazji 15 tygodnia L. O. P. P. odpraw io­
ne zostało w  kościele k a ted ra ln y m  w K ielcach n a ­
bożeństwo z udziałem  przedstaw icieli w ładz w ojsko­
wych i cywilnych. N ad m iastem  przeleciały sam o­
loty, rozrzucając u lo tk i propagandow e. Po po łudniu  
n a  p lacu  sportow ym  Kolejowego Przysposobienia 
W ojskowego (K. P , W.) odbył się pokaz drużyn  od­
każających.

ZACIĄG DO OCHOTNICZEGO KORPUSU ZA- 
OLZANSKIEGO. W  ciągu dw u dni do zaolzańskiego 
korpusu  ochotniczego zapisało się z Kielc k ilkase t 
obyw ateli, rek ru tu ją cy c h  się ze w szystkich w arstw  
m iejscowego społeczeństwa. Pi-zed b iu rem  w erbun ­
kowym, m ieszczącym  się w św ietlicy Związku S trze­
leckiego grom adzą się ko le jk i ochotników  z Kielc 
i okolicy.

.. B.YDGOSKi:-

Ceny giełdowe zboża i maki
N a giełdzie zbożowej w Krakowie notowano w dniu 

29 września br. następujące ceny:
ZBOŻA

Pszenica 80 proc. ziarn. szklist. 22.50—23.25
Pszenica jednolita czerw. 21.75—22.25
Pszenica jednolita biała 21.75— 22.25
Pszenica zbierana 21.00—21.50
Żyto jednolite 16.00—16.25
Żyto zbierane 15.40—15.60
Jęczmień jednolity 16.50—18.00
Jęczmień przemiałowy 15.50—15.75
Jęczmień pastewny 15.00— 15.25
Owies jednolity 17.00—17.25
Owies zbierany 16,25—16.50

PRZETWORY MŁYNARSKIE
Mąka pszennr 

z workiem
Mąka pszen. gat. I  wyciąg 0-30 proc. 41.50-
Mąka pszen. gat. I 0-50 proc. 39.50-
Mąka pszen. gat. IA  0-65 proc. 35.50-
M ąka pszen. razowa 29.50-
Mąka pszen. gat. II 30 65 proc. 34.50-
Mąka pszen. gat. IIA  50-65 proc. 30.00-
Mąka pszen. gat. III 65-75 proc. 23.00-
Mąka pastew na , 12.75-

Mąka żytnia okręgu krakowskiegi
z workiem

Mąka żytnia gat. I 0-50 proc. 
Mąka żytnia gat. I 0-65 proc. 
Mąka żytnia razowa 
Mąka żytnia gat. II 50-65 proc.

29.00-
27.50-
23.50-
18.00-

Maka żytnia okręgu poznańskiego
z workiem

Mąka żytnia gat. I 0-50 proc. 
Maka żytnia gat. I 0-65 proc.

Tendencja ogólna: spokojna.

29.00-
27.50-

-44.00
-40,50
-36.50
-30.50
-35.50
-30.50
-23.50
-13.25

-29.50
-28.00
-24.00
-18.50

-29.50
-28.00

- 03-
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List otwarty (fen. Zaruskiego do prezesa
T T  1_________

i ' .  1 .

Żądamy Spiszą i Orawy
(K. D.) Przebyw ający obecnie w Zakopanem 

gen. M ariusz Zaruski w ystosował lis t otw arty 
do prezesa P. T. T., prof. W. Goetla, w sp ra­
wie granicy  polsko-czeskiej. L ist ten brzm i:

.Wielce Szanowny Panie Prezesie!
Jestem członkiem P. T. T. i jako taki mam pra­

wo, a nawet moralny obowiązek współpracować 
w osiągnięciu jego celów. Z Panem, Panie Preze­
sie, nie pierwszy raz spotykamy się na tym polu 
pracy społecznej. Mógłbym i nadal być współpra­
cownikiem Pana, nie uciekając się do takiej for­
my. gdyby nie dwie okoliczności, które zmuszają 
mnie do obrania tej drogi.

Pierwsza, osobistej niejako natury, to fakt, że 
z różnych powodów, o których nie miejsce tutaj 
się rozwodzić, zmieniłem teren swej pracy i od 
lat czternastu uprawiam inne „pole" — zimne, 
mokre i społecznie zapuszczone, inaczej mó­
wiąc — pracuję na morzu.

Druga, to również fakt, że w dobie dzisiejszej 
przeżywamy bez żadnej wątpliwości „chwilę oso­
bliwą", która, kto wie, może się nigdy już nie po­
wtórzy.

Za dni kilka, może za kilka tygodni, na stołach  
dyplomatów znajdzie się sprawa rewizji granic 
pomiędzy Polska a Czechosłowacją. Śląsk Zaolzań- 
ski przejdzie do Polski, szmat ziemi polskiej, zdra­
dzieckim napadem oderwany od Macierzy, powró­
ci pod skrzydła Orła Białego. Cały kraj rozpalony 
do białości woła o wyrównanie tej krzywdy dzie­
jowej.

Ale jest jeszcze inny teren, doskonale Panu 
znany, o którym, jak dotąd, cicho: to część nie­
mała Orawy i Spiszą, zamieszkała przez czysto 
polską ludność góralską. W Polsce mało kto wie 
o niej, lecz Pani, Panie Prezesie, zapewne wła­

snymi stopami przemierzał ją niejednokrotnie. 
Pan wie, że od Głodówki i Suchej Góry aż po 
Lubownię to ziemia polska, szarpana v,ichrami 
dziejów w przeróżne strony, lecz mimo to pol­
ska bez cienia wątpliwości, krew z krwi i kość 
z kości nasza. Pan wie, że na szerokim świecie  
nie ma granicy bardziej niedorzecznej, jak ta, 
którą 20 lat temu przeprowadzili obcy dyplo­
maci, inspirowani przez Czechów; granicy, któ­
ra oddzieliła polską ludność góralską, siedzącą 
po północnej stronie Tatr, a żyjącą z paster­
stwa. od podstaw ich bytu, od hal wyżnich, le­
żących na stokach rdzennego grzbietu, który 
niegdyś był naturalną gramcą Polski. Musimy 
wrócić do pierwotnej, naturalnej a historycznie 
i ekonomicznie uzasadnionej granicy pomiędzy 
Polską a Slowaczyzną, tj. do Połskieg.o Grzebie­
nia. Zwracam tu uwagę, że Polskim Grzebie­
niem od wieków nazywano nie przełęcz pod 
Gierlachem, lecz cały grzbiet górski poprzez 
Lodowy i Łomnicę aż po Kieżmarski.
„Chwila osobliwa" woła do Pana, jako prezesa 

starego i  Polsce zasłużonego Towarzystwa, aże­
byś Pan zabrał głos w tej sprawie; ażebyś zasłu­
żył sobie na błogosławieństwo, a nie na złorzecze­
nie przyszłych pokoleń. Rozpal, Panie Prezesie, 
społeczeństwo do białości, ażeby w tej dziejowej 
chwili upomniało się o powrót do Macierzy ok. 100 
tys. ludności polskiej. Bratni naród, Słowacy, 
wśród których ma Pan licznych przyjaciół, jestem  
przekonany, uznają nasze argumenty za słuszne 
i bez sprzeciwu zwrócą nam, podstępnie nie przez 
nich zagrabione ziemie i w ten sposób pomogą nam 
podzwignąć ludność góralską i raz na zawsze u- 
stalić niewzruszoną granicę pomiędzy dwoma są­
siednimi i nie wątpię, zaprzyjaźnionymi narodami.

GEN. MARJUSZ ZARUSKI.

Czytelnicy gazet, uważajcie!
K orespondent cieszyński w ileńskiego „Słowa" 

stw ierdza, że wiadom ości gazet z Cieszyna są n ie­
raz przesadne. N. p. taka — pisze — wiadomość,

„że ludność ow ładnęła posterunkiem  w cze­
skim  Cieszynie i że „gw ałtow ne na ta rc ie  było 
na ulicy O strow skiej", podczas gdy n a  ulicy 
O strow skiej w ybito jedną  szybę, k tó rą  n aza ju trz  
w stawiono. „I. K. C’.“ z „Tem pem  Dnia" zalewa 
codziennie ta k ą  ilością n iech lu jnych  inform acyj. 
że uw ażam  je w prost za szkodliwe, bo zaciem nia­
jące sytuację, w  która, pow inniśm y patrzeć jak  
n a  w ojnie: przez precyzyjne lunety . — Jakieś 
fan tastyczne podm inow anie gm achów , n ie istn ie­
jące w ysadzenie w Trzyńcu. Albo, że karab iny  
m aszynow e ustaw ione na dachu k aw ia rn i „A- 
v ion“ w ycelow ane w most. R ozsądny w ojak wie, 
że k arab in y  m aszynowe ustaw ia  się nisko, a  na 
dachach chyba przeciw  sam olotom , a nie m o­
stom. Albo, że „polskie sam ochody fo rsu ją  g ra­
nicę". Jakże? Przez m ost „Jubileuszow y" nie m o­
głyby przełam yw ać w pędzie barie ry  czeskiej, 
bo by uprzednio  w padły n a  barie rę  polską, co by 
zresztą, i źle św iadczyło o stanow isku  tu te jszych  
władz. Podobnych w iadom ości jest cały wodo­
spad".
Lojaln ie trzeba stw ierdzić, że „I. K. C.“ jeszcze 

jeszcze... Ale za to jego braciszek rodzony „Tem­
po D nia" doprawdy przebiera  m iarę w „soczysto­
ści" określeń i w „ścisłości" inform acyj. Do kogo 
apelow ać’ Do redakcyj?  Szkoda słów. Więc do 
czytelników: uw ażajcie, co czytacie!

Czy R u i Przykarp. do Wegier?
„Gazeta Polska" analizu je  spraw ę Rusi Przy- 

karpackiej i kończy:
„Przed Fłusią p odkarpacką  sta je  defin ityw nie 

problem  sam ostanow ienia , przy  czym m ożna już 
dziś z dużą pew nością powiedzieć, że ew en tual­
ność pozostania n ad a l w roli kolonii czeskiej nie 
m a najm nie jszych  widoków. W  tych w arunkach  
jedynym  rea lnym  i słusznym  rozw iązaniem  w y­
daje się zw iązek z państw em , z k tó rym  Ruś pod­
k arp ack a  złączona była w spólnym i w ęzłam i k u l­
tu ra ln y m i i gospodarczym i oraz tysiąc le tn ią  
w spólną h istorią".
N a R usi P rzykarpackiej szaleje od dłuższego 

czasu ag itac ja  ukraińska. „G azeta Polska" o niej 
nie wie. Tym się tłum aczy je j pom ysł oddania 
R usi W ęgrom.

Polska winna i iść do „własnych celów"
W  związku z mową H itle ra  w Pałacu Sportu 

„K urier Poznański" p isze:
Pesym iści przypom ną, że kanclerz H itle r k il­

kak ro tn ie  zapew niał, iż absurdalną, i całkiem  
pozbaw ioną w szelkich podstaw  jest in synuacja", 
jakoby „Niemcy nosiły  się z zam iarem  pogw ał­
cenia g ran ic  p ań s tw a  austriack iego", „dążyły do 

.an ek s ji A ustrii"  i t. p. (1 lutego 1934, 21 maja,
1935 oraz 7 m arca  i 1 m aja  1936), — a  jednak

„A nschluss" au s triack i nastąp ił. I pesym iści 
p rzypom ną niem niej, że kanclerz H itle r w yk lu ­
czał rów nież „agresyw ne zam iary" wobec Cze­
chosłowacji- „zam iar napaści" n a  n ią  (7 m arca 
i 1 m a ja  1936 oraz 12 m arca  1918), — a jednak  
w ystąpienie Rzeszy wobec tego państw a z rew in- 
w indykacjam i i grożenie m u urzeczyw istnieniem  
tych rew indykacyj w dniach najb liższych siłą 
zbrojną, jest rów nież faktem .

Polska — m im o to — przy jm uje poniedział­
kowe ogolne ośw iadczenie kanclerza  H itle ra  tło 
w iadom ości jako czynnik pozytywny, jako  u ro ­
czyste, z pełnym  poczuciem  odpow iedzialności 
stw ierdzenie wobec całego św iata, że poza re ­
w indykacjam i wobec Czechosłowacji Niem cy nic 
mają. już żadnego tery toria lnego  żądan ia  w Ku- 
ropie. Nie w in teresie  Polski leży obniżanie zna­
czenia tej dek laracji.

Dał też kanclerz I litle r  w yraz przekonaniu , 
że polsko-niem iecki uk ład  o n ieagresji, zaw arty  
na 10 la t, spow oduje trw ale uspokojenie.

W  społeczeństw ie polskim  życzy sobie tego 
każdy rozsądny obyw atel, ale pod w arunkiem , 
że uspokojenie to  nie będzie oznaczało sztuczne­
go i niebezpiecznego w zrostu u nas  żywiołu nie­
m ieckiego kosztem  polskiego przy rów noczesnym  
kruszen iu  elem entów  polskich  w Rzeszy i tak 
już w yniszczonych, bardzo słabych.

I w arunk iem  zasadniczym  dla Polaków  jest, 
by w ciężkim okresie, jaki przeżywamy, i w ogó­
le zawsze, państwo polskie szło własnymi, droga­
m i do własnych celów, a nie było wciągane w 
przedsięwzięcia cudze, do cudzych zmierzające 
celów".

„W spólna granlra" Polski i Węgier
P. W. S tu d n ick i w oła w „S łow ie" o oddan ie  

S łow aczyzny —  W ęgrom . P rzy zn a je , że n a  Słowa- 
czyźnie je s t  ty lko  17 proc., ale —  p isze  —

„po powrocie tego kraju do Węgier procent 
Węgrów znów wzrośnie i  może z łatwością osią­
gnąć dawny 30 procent ludności".
„Znów  w zro śn ie" ... M iła p e rsp e k ty w a  dla S ło­

w aków . P ra w d a ?  Tylko, że są to  ta rg i  o skórę  n a  
żywym  n iedźw iedziu . S łow acy z p a r t i i  ks. H link i 
an i słyszeć nie chcą o p rzy łączen iu  ich  ziem i do

W ęgier i, coraz b liżsi1 są  P ra g i... „Słowo P om or­
skie." po lem izu je  z p. M ackiew iczem  ze „S łow a", 
k tó ry  p ro jek to w a ł „w spó lną g ran ic ę"  P o lsk i z W ę­
g ram i i no m in ację  m arsz . Śm igłego-R ydza na n a ­
czelnego w odza a rm ii P o lsk i i W ęgier.

„Doskonały pom ysł — pisze... — Cieszylibyś­
my się, gdyby P o lska tak  zacieśniła stosunki 
z jak im ś sąsiadem , iżby dwie arm ie m iały  w spól­
ne dowodztwo i to spraw ow ane przez polskiego 
generała . Ale skąd  ta  pewność, że tak  się stanie, 
jeżeli W ęgry sąsiadow ać będą z nam i? Te Wę- 

_ jtry> które od dziesiątków  la t poddaw ały się z za- 
palenc^koniendzic B erlina, k tórych  a rm ia  nod- 
czas w ojny św iatow ej sta ła  częściowo bezpośred­
nio pod rozkazam i naczelnego dowództwa n ie­
m ieckiego, k tóre dziś są  w w ysokim  stopniu  zhi­
tleryzow ane i całkow icie zapatrzone w politykę 
Trzeciej Rześzy? My tej pewności w cale nie m a­
my. Przeciw nie, jesteśm y przekonani, że jeżeli 
w pizyszłości W ęgry podporządku ją dobrow olnie 
swe siły zbrojne jak iem uś obcemu kie iow nictw u, 
to chyba jedynie sztanow i niem ieckiem u.

A zatem : jeżeli odpada a tu t o przyszłym
w spólnym  dowództwie polsko-w ęgierskim , to ja ­
kież jeszcze argum en ty  p rzem aw ia ją  za tym , b> 
kosztem  wolności narodu  słowackiego dążyć do 
bezpośredniego sąsiadow ania  z W ęgram i? My ich 
nic znam y i znaleźć nie po trafim y m im o na jlep ­
szej woli".

O B U W I E  W3zelkj a ^  ro d z a iu
spacerowe, wieczorowe, sportow e, na  chore nogi, do 
polowania, jakoteż buty z cholewami oficerskie i do 

konnej jazdy
połera ze składu i na zamówienia po cenach niskich

P ie r w s z o r z ę d n y  m a g a z y n  i p r a c o w n ia  o b u w ia

P 1 0 1 R  W 6  Ś 1 1 M e j  W. S A P E R A
K r a k ó w ,  ul. św . Tom asza 29

Specjalny dział reperacyjny do dyspozycji PT . Klienteli

Armia czechosłowacka 
i niemiecka

W  ciągu 5 la t w ładzy h itlerow sk iej w  N iem ­
czech stw orzono arm ię, jak iej św ia t nie widział. 
W  ten  sposób kanclerz  Rzeszy określił potęgę 
m ilita rn ą  N iem iec. Jak  wobec tej potęgi w yglą­
da ją  siły innych  arm ii?

W ośrodku zain teresow ań stoi w chw ili onec- 
nej a rm ia  czechosłowacka. W edług  cfahych za­
w artych  w p u b likac jach  n iem ieckich i fran cu ­
skich, sile m ilita rn e j N iem iec m ogących w  razie 
potrzeby staw ić pod b roń  do 12 m ilionów  ludzi, 
p rzeciw staw ia się m aksym alna siła  Czechosło­
w acji około 2 m ilionów  — czyli 1 żołnierz cze­
chosłow acki na  6 n iem ieckich. Ź ródła francuskie 
oceniają ten stosunek  1:6,7.

Słabością am ii czechosłowackiej jest jej rozno 
rodny skład narodow ościow y, w ynikający  z uk ła ­
du stosunków  ludnościow ych w tym  k ra ju , gdzie 
na 15 m iln . m ieszkańców  jes t tylko 7 i pół m iln . 
Czechów, 3 i pół m iln. N iem ców, 2 i pól m iln. 
Słowaków7, około m iliona W ęgrów , 200 tys. P o la ­
ków-. 150 tys. karpa to ru sin ó w  i tyleż m niej w ię­
cej R um unów . P rzy  tym  skła łzie narodow ościo­
w ym  elem ent czeski w arm ii w ynosi 52 proc. 
n iem iecki — 22 proc., słow acki 15 proc., w ęg ier­
ski 5 proc., polski około 3 proc. i inne narodow o­
ści 3 procent. Na stopie pokojow ej a rm ia  czecho­
słow acka liczy 180 tys. żołnierze i dzieli się na 
12 dyw izji piechoty, 2 b ry g aay  górskie, -i b ry g a­
dy kaw alerii, 11 batalionów  strzelców  gran icz­
nych i k ilka  batalionów  fortecznych oraz liczne 
foim acjc techniczne. Taktyczne  wyszkolen ie  
wzorowane, jest na fra n cu sk im  i k ierowane prze  
m isję  francuską na czele której do n iedawna stal 
gen, Fouche.f

Od A dm in is trac ji
Celem uregulowania nakładu pro­

sim y o jak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.
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Zamieszczone w niedzielnym  num erze naszego 
p ism a wypowiedzi krakow skich uczonych na te ­
m at: gdzie pochować zwłoki Stan. A ugusta, wywo­
łały  w śród czytelników „Głosu N arodu" duże za­
interesow anie. Słusznie pisaliśm y, że spraw a je s t 
w dalszym ciągu o tw arta . Świadczy o tym fak t, że 
„W iadomości L iterack ie" w dalszym ciągu prow a­
dzą sw oją ankietę, oraz że w p rasie  codziennej — 
po przerw ie w ywołanej osta tn im i niezwykle w aż­
nymi w jp aak am i — poczynają się znów pojaw iać 
artykuły  na  ten  tem at (np. „I. K. C.“ z niedzieli 
25 b. m. — artyku ł d ra  J . Dobrzyckiego).

Dziś zam ieszczam y dalsze odpowiedzi p rzedsta ­
w icieli krakowskiego św iata  nauki.

STANISŁAW AUGUST NALEŻY 
DO WARSZAWY.

Generał Marian Kukieł, znakom ity h istoryk, tak  
odpowiedział na nasze zapytan ie:

„Pyta mnie Pan, Panie Redaktorze, co sądzę
0 sprawie sprowadzenia szczątków króla Stanisła­
wa Augusta i złożenia ich w Wołczynie? Pisałem  
już o tym. Powtarzam teraz krótko. Nie wolno by­
ło zostawić prochów ostatniego króla polskiego 
w Petersburgu na zabawę dla jakichś komsomol­
ców. Należało je  sprowadzić do kraju. Natomiast 
ten „porządek administracyjny", w jakim odsta­
wiono Stanisława Augusta, recte: Stanisława An­
toniego Poniatowskiego — byłego króla polskiego, 
do jego miejsca urodzenia, zamiana miejsca jego 
chw iln^ego spoczynku w jakieś „miejsce odosob­
nienia" —  to były rzeczy godne ogólnego podzi­
wu, który istotnie wywołały".

„Czy najeżało zatem  robić z pow rotu S tan isła ­
w a A u gusta  uroczystość narodow ą?"

„Wchodzimy tu w dziedzinę uczuć. Trudno 
spierać się, gdy uczucia wchodzą w grę. Co do 
mnie, nad dużymi zasługami Stanisława Augusta
1 niewątpliwym i zaletami jego umysłu, przeważa­
ją w moim poczuciu cechy ujemne, poniżające, 
oraz asocjacje nad wyraz bolesne dla naszej go­
dności narodowej. Należał się szacunek powraca­
jącym szczątkom ostatniego króla. Ale nadawanie 
temu powrotowi cech wielkiej uroczystości naro­
dowej jakie miał pnwrót księcia Józefa, Kościu­
szki, Mickiewicza, Słowackiego z obczyzny wraca­
jących do Polski i wynoszonych na Wawel, nie 
godziioby się ani z uczuciem narodu ani z jego 
zmysłem moralnym".

„Czy znaczy to, że dla S tan isław a A ugusta  nie 
ma m iejsca n a  W awelu ?“

„Sądzę, że nie ma. Zostało mu ono odebrane nie 
przez nasze pokolenie. Sprawa przesądzona była 
już wtedy, gdy na Wawelu składano zwłoki jego  
bohaterskiego synowca, a później zwłoki Kościu­
szki. I  w dwojakim przesądzona sensie. Po pierw­
sze, wolą narodu Wawel stawał się odtąd m iej­
scem spoczynku nie królów już, ale duchowych je ­
go wodzow. Odtąd, gdy ktoś mówi o kryptach w a­
welskich jako protokolarnym miejscu spoczynku 
szczątków królewskich, popełnia anachronizm. 
W awel jest już czymś innym i większym, o miejscu  
tam nie rozst rzyga korona. Po drugie zaś, gdy 
tamtych na W awelu składano, łatwo było sprowa­
dzić zwłoki Stan. Augusta z pertersburskiego wy­
gnania. Wola monarchy, cesarza rosyjskiego a kró­
la polskiego, absolutnie nie mogła stać na prze 
szkodzie. Inicjatywę mogli dać syn i zięć króla 
(Grabowski, Sobolewski). Ale z inicjatywą taką 
nikł nie wystąpił. Było wolą narodu, by nie ruszać 
tej trumny".

„Ale królowie na W aw elu byli koronow ani i tam  
chow ani. S tan isław  A ugust był królem ".

„N ie wszyscy byli na Wawelu cnowani. A ko­
ronowani wszyscy od Łokietka począwszy, oprócz 
w łaśnie Stanisława Augusta. Koronowany w War­
szawie, z nią związany całą swą królewską dolą 
i niedolą, względem niej szczególnie zasłużony, do 
W arszawy należy".

„Czyżby zatem  w Ł azienkach?"
„Absolutnie nie, choć za Łazienkami wypowie­

dział się  riejeder z wybitnych naszych pisarzy. 
To nie godzi się z charakterem Łazienek. Dopraw­
dy —  i to spostrzeżenie znalazłem już w prasie —  
m iejsce to stosowniejsze na mauzoleum dla Kiop- 
ka. szpica faworytnego Jego Królewskiej Mości 
(opiewał go Trembecki), aniżeli dla króla. Jedno 
miejsce widzę stosowne, bliskie n iegdyś królowi: 
dawną farę św. Jana, dziś katedrę warszawską.

„GŁOS NARODU" z dnia 30 w rześn ia  1938 r.

Tam przecież „in ecclesia varsaviensi collegiata  
Divi Joannis Baptistae' włożono mu na skronie 
koronę. Tam dąży na obrazie Matejki, by zaprzy- 
siąc Ustawę Rządową 3 Maja. Przypuszczam, że 
nie odmówiłaby ta świątynia godnego, trwałego 
przytułku jego prochom tułaczym".

KRÓTKO I ENERGICZNIE.

Z kolei zwróciłem się do prof. U. J., dr. Adam a 
V etulaniego, który na moje py tan ie  odpowiedział 
krótko i energicznie:

„Wszędzie indziej tylko nie na Wawelu".

NIE JESTEŚMY W STAROŻYTNYM 
0 1  EGIPCIE.

„Mój sąd o tej sprawie da się zamknąć w kil­
ku zdaniach — rzekł prof. U. J. dr Tadeusz Estrei­
cher. —  Wawel jest miejscem spoczynku zwłok 
królewskich. Stan. August był królem, przeto nale­
ży mu się miejsce na Wawelu. Nie jesteśm y w sta­
rożytnym Egipcie, gdzie po śmierci króla a przed 
zabalsamowaniem i pochowaniem go odbywał się 
nad nim sąd!"

WPROWADZIMY OSTATNIEGO KRÓLA
NA WAWEL!

Opuściwszy m ieszkanie prof. Tadeusza E s tre i­
chera, udałem  się do znanego i cenionego a rch i­
tek ta  —  Tadeusza Stryjeńskiego.

„Na zapytanie, gdzie pochować Stanisława Au­
gusta, jestem  zdania, że powinien leżeć na W a­
welu.

Po przeczytaniu artykułu Ludwika Hieronima 
Morstina, z 1. VIII. 1938, w „I. K. C.“, w którym 
przemawiał, aby król był pochowany w kaplicy 
w Łazienkach, jako autor tej pięknej rezydencji, 
przypuszczałem, że może tam być pochowany.

Jednakże przeczytawszy później znakomity ar­
tykuł prof. rektora Stan. Estreichera, publikowany 
w „Czasie" w dniu 11. VIII. 1938 r., w którym w y­
kazuje wielką działalność króla we wszystkich ga­
łęziach kultury, zacząłem się wahać i by jeszcze 
lepiej zaznajomić się z historią króla, wziąłem do 
ręki Pamiętniki Kajetana Koźmiana, w których 
autor opisuje bardzo szeroko anarchię naszego 
możnowładztwa w chwili, gdy Stanisław August 
wstępował na tron i podczas jego panowania i któ­
ra nas doprowadziła do rozbiorów. Wobec tych 
wywodów skłaniam się do zdania prof. rektora 
Stan Estreichera, że zwłoki Stanisława Augusta 
powinny spoczywać na Wawelu.

Ja sam wydając „Pałace i Dwory z czasów Sta­
nisława A ugusta", miałem sposobność stwierdze­
nia jego kolosalnego wpływu na artystów i na roz­
wój sztuki architektonicznej, tak, że można nawet 
architekturę ówczesną nazwać „Stylem Stanisła­
wa Augusta".

Niech tymczasem spoczywają jego proch> 
w Wołczynie, a skoro przejdzie czas, wprowadzi­
my ostatniego króla polskiego na właściwe miej­
sce na Wawel".

Oto garść  odpowiedzi, św iadczących, że w sp ra ­
w ie pochow ania S tan isław a A ugusta  zdania są 
bardzo podzielone.

STANISŁAW PAGACZEWSKI.

Ruch wydawniczy
„ ŚL Ą SK IE  W IA D O M O ŚC I S T A T Y S T Y C Z N E ".

U kazał sio zeszyt 8 rok  1938 m iesięcznika 
„Śląskie W iadom ości Statystyczne", w ydaw ane­
go przez Ś ląskie B iuro  S tatystyczne przy Śląskiej 
Radzie W ojew ódzkiej.

Zeszyt, ten  podaje w  źródłow o opracow anych 
tab licach  najnow sze  dane z zakresu  statystyk i lu ­
dności, życia gospodarczego i adm in is trac ji p u ­
blicznej w ojew ództw a śląskiego.

Na uw agę zasłu g u ją  tablice o b r a z u j ą c e  dzia­
łalność Ś ląskiego F u n d u szu  Gospodarczego w ro­
ku  1937.

M A P A  GM IN H. P. Głów ny U rząd S ta ty sty ­
czny w ydał m apę g m in  R. P . z uw zg lędn ien iem  
podziału  adm in istracą jnego  państw a w edług  sta ­
nu  z d n ia  1. IV. 193S r.

Str. 7

„Wojna sprawiedliwa“

we wskazaniach Stolicy Apostolskiej
„Moi panowie, to w szys tko  jest po nad rozum.  

Mąci m i  się po prostu w (/Iowie. Z zęz-nań zloio- 
nych  tu  w yn ika ,  że u  nas w  A ng li i  fabryku je  mę 
aeroplany. P o tem  wysyła  się agentów do Niemiec  
i w yw o łu je  panikę. Te aeroplany przeznaczone  
są dla Rosji. Sow ie ty  je zam ów iły  i na sku tek  te­
go posiadać będą flotę powietrzna, większa, m i  
Niemcy... Tc  znaczy, że żadne pańska o -m śmie­
cie nie w yda je  p ieniędzy na własne zbrojenia, 
ale na to, by w płynąć na inna państw o, aby się. 
ono zbroiło. A  w szys tko  dzieje się po to, aby 
własne fa b ryk i  m ogły  o trzym yw ać zamówienia  
od obcych państw".

Te słowa, przytoczone ostatnio przez londyń­
ski „Tim es", w ypow iedział w m arcu  1930 r. na 
posiedzeniu angielskiej ..Królewskiej Kom isji 
dla bad an ia  pryw atnego  han d lu  b ronią" jeden 
z parlam entarzystów  angielskich , po w ysłucha­
niu  sp raw ozdan ia  dyrek tora  najw iększej fabryki 
b ron i na  świecie, V ickersa. Słow a te w skazują 
n a  głęboki upadek  etyki życia m iędzynarodow e­
go. S tosunki m iędzy narodam i -— jak  podkreśla 
L 'A vvenire d 'lta lia  (z 24 w rześnia) w  arl. „E uro­
pa i pokój", — są tak  zaw ikłane, iz nic dziw ne­
go, że Ojciec św. przem aw iając ostatnio do dy­
rek torów  diecezjalnych A postolstw a M odlitw y 
zaznaczył, że groźne chm ury , grom adzące się nad 
E uropą m ogą być dziś rozw iane tylko przez in ­
terw encję  nadprzyrodzoną, przez laskę,' płynącą 
z gorących m odłów  o pokój.

Szczere dążenia do zapew nienia pow szechne­
go pokoju k rzyżu ją  się dziś w społeczeństw ach 
z n iem niej s ilnym i p rądam i, k tórych rozwój do­
prow adziłby  niechybnie do now ych zatargów  
zbrojnych. P rzy  tym  w ysiłki, zm ierzające do 
u g ru n to w an ia  pokoju, przybierają, nie raz form ę, 
k tóra, zapom inając istotne pojęcia sp raw ied li­
w ości m iędzynarodow ej, dąży do w prow adzenia 
pokoju  „za w szelką cenę".' Europa dziś
w chaosie sprzecznych dążeń koncepcji i in tere­
sów bez jasnej m yśli przew odniej.

Na ten ubolew ania godny stan  społeczeństw  
now oczesnych nie m ogła n ię-zw rócić uwagi .Sto­
lica A postolska, aby w yczerpanej wmjnn ludzko­
ści w skazać pew ną, n iezaw odną, drogę w yjścia. 
P iu s  XI stal się w dziedzinie głoszenia pokoju 
pow szechnego tym  Ojcem stroskanym , który  u s i­
łu je zażegnać s traszną  burzę, grożącą Europie.

„Przy rosnącej obawie przed in n ym i,  jeszcze 
bardziej s trasz l iw ym i w ojnam i,  w szys tk ie  naro­
d u  w idzą  się ja kb y  zm uszone  żyć na stopie icojen- 
ne.j — pisze Pius X I  w  sw ej encyklice „UIM orca- 
no Dei". Miast zaufania , zamiast spokojności  
w  p o rzą d łu ,  która stanowi pokój, wszędzie pa­
nu je  wzburzenie, i zamieszanie".

Stolica A postolska n ie jednokro tn ie  podkreśla­
ła, że w ojna  jest sp raw ied liw ą tylko wtedy, gxb 
m a na celu poparcie prawa  silą. Jest godziw ą ty l­
ko wówczas, gdy nastąpiło  pogw ałcenie praw a 
i gdy nie m a innych  sposobów przyw rócenia po­
gw ałconego praw a... W ojn a  pow inna być sku te­
cznym  środkiem  do osiągnięcia celu, Który ją 
uspraw ied liw ia , to jest do przyw rócenia'1 porząd­
ku i panow ania  p raw a. KAP.

Nowa organizacja żydowska 
w Polsce

W arszawa, 29. IX. (PAA). D nia 21 w rześnia 
1938 r. pow stał w W arszaw ie K łuł M lodo-Zydow- 
ski, k tóry  łącznie z F ron tem  M łodo-Żydow skim  
m a n a  celu in tensyw ne w spółdziałanie przy kolo­
nizacji ro lnej w Palestynie. W obec tego jednak , 
że P alestyna jest zbyt m ała, by m ogła pomieścić 
całą em igrację żydow ską, w ięc d la  tych żydów, 
k tórzy  chcą Polskę opuścić, a którzy  nie m ogą się 
dostać do Palestyny, K lub p ragn ie  stw orzyć do­
datkow y ośrodek em igracyjny.

Dotychczasow a em igracja  pozapałeslyńska by­
ła bezcelow ą w ędrów ką m as kupieckich i p row a­
dziła albo dc asym ilacji, albo do dalszej w ędrów ­
ki. K lub pragn ie  położyć k res tem u  w iecznem u 
rozpraszan iu  się sił narodow ych i dąży do prze­
kształcen ia  dotychczasow ej em igracji indyw i­
dualnej i bezplanow ej w społeczną i zorganizo­
w aną, nadając jej ideę przew odnią. Ta idea jest 
tworzenie  zw artych  osiedli ro lnych na je d n y m  
tery torium  pod hasłem  „żydzi, to kr ód żydów " . Łą­
cznio z F ron tem  M łodo-Żydow skim  Kl ub zajm ie 
się przygotow aniem  m łodzieży do pracę kolordza- 
cyjnej i rozpocznie s ta ran ia  o uzyskanie terenów 
em igracyjnych poza Palfjśtyną.

Rozpowszechniajcie „Głos Narodu"

Kino „ŚWIT“ UL Straszewskiego 18. Tel. Nr 182-01.
Od czwartku, dnia 22 września 1938 r. — DziiAo film ow e rea lizacji L E N I  JE C .IE  F E N ^ N T A H L

OLIMPIADA-mm NARODÓW
F i l m  o d z n a c z o n y  w ysok ą  n a g ro d ą : P ucharem  B. M ussolln lego na B ien n a le  w  W enecji.

Przedstaw ienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W  dni św iąteczne od godziny 3-cieJ popołudniu. 
P oranki teg o  sam ego filmu w sobotą  dnia 24 b. m. o godz. 3 pop., oraz w niedzielą dnia 25 b. m. o g. 12 w poi.

O miejsce spoczynku dla Stanisława Augusta (II)

Co sadza ludzie nauki w Krakowie?
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Wiadomości sportowe
Lekkoatlotki polskie ustanawiają 

now y rekord świata
W doskonalej formie znajdujące się polskie lek- 

koatletki ustanowiły na zawodach w Grudziądzu 
nowy rekord św iata w biegu sztafetowym  4 x 200 m. 
w czasie 1,44.1 min. Rekord ten jest o półtorej se­
kundy lepszy od starego rekordu Niemiec. Skład 
sztafety był następujący: F siążk iew iszo-fna, Ga­
wrońska, Kałużyna i  W alasiewiczówna. Przeciętnie 
na każdą zawodniczkę wypadł czas 26 sek., co jest 
wynikiem  doskonałym.

Baworowski mistrzem Rumunii
W środę 28 bm. odbył się w  B ukareszch finał 

m istrzostw  tenisow ych R um unii, w  k tórym  Bawo­
rowski (Polska) pokonał Cejnara (Czechosłowacja) 
5:7, 6:4, 4:6, 6:3, 6:1.

KOLARSKIE WYŚCIGI W KRAKOWIE.
W  środow ych zaw odach ko larsk ich , k tóre się 

odbyły n a  torze Cracovii w biegu m otocyklowym  
zwycięstwo odniósł W ęglik n a  DKW, w biegu ko­
la rsk im  n a  40 k im  (zam iast 50 z powodu zm roku) 
zwyciężył W andor w czasie 1.07,19 godz.* * *

W  niedzielę odbędzie się w K rakow ie n a  torze 
Cracovii wyścig ko la rsk i o m istrzostw o P olsk i w 
biegu n a  50 kim . Początek o rodz. 10.

Rozpoczęcie drużynowych m istrzostw bok, orskich 
Krakowa odbędzie się w niedzielę 2. X. br. meczem 
pom iędzy M akkabii i Olszą. Zawody te odbędą się 
na h a li Ośrod. W F i PW  przy ul. Zw ierzynieckiej 
o godz. 19.

Jędrzejowska pow róciła już do P olsk i z w ypra­
wy do A m eryki, k tó ra  się skończyła dla niej tak  
nieszczególnie.

Korbas, nap as tn ik  Cracovii, k tóry  u legł kontuzji 
n a  niedzielnym  m eczu P o lska  — Jugosław ia, opu­
ścił już W arszaw ę, gdzie przebyw ał w Insty tuc ie 
C hirurgii Urazowej i p rzy jechał do K rakow a. Na 
skutek  niem ożności w yleczenia tej kon tuz ji w k ró t­
kim  czasie, Korbas będzie m ógł g rać dopiero za m ie­
siąc. W  niedzielnym  m eczu p iłk a rsk im  pom iędzy 
C racovią i W isłą, b rak  K orbasa będzie d la  W isły 
dość korzystny.

Radl i o
SZWEDZKA EKSPEDYCJA RADIOWA PRZY­

JEŻDŻA łiOBIĆ REPORTAŻE Z POLSKI. W  tych 
■dniach p rzybyła do Polski szw edzka ekspedycja r a ­
diowa. Sam ochód tran sm isy jn y  rad iofonii szwedz­
kiej z a p a ra tu rą  do nag ryw an ia  reportaży  odbędzie 
podróż okrężną po Polsce. Dwaj przedstaw iciele ra- 
iłiofonii szwedzkiej, p. Je rrin g  i p. v. U tfall przeby­
wać będą, w Polsce około 15 dni, w czasie k tórych  
w raz z delegatem  Polskiego R adia zam ierzają  n a ­
g rać n a  p ły ty  ponad 60 reportaży. T rasa  sam ochodu 
transm isy jnego , opracow ana przez P o lsk ie  Radio 
jest n as tęp u jąca : od Gdyni przez Bydgoszcz, T oruń, 
W arszawę, Częstochowę, Katowice, Kraków , Mościce 
do Zakopanego.

Radiofonia szwedzka in teresu je  się zarówno te­
m atam i gospodarczym i, jak  h istorycznym i, k u ltu ­
ra ln y m i i fo lklorystycznym i.

W 75-TA ROCZNICĘ ZGONU JÓZEFA KORZE­
NIOWSKIEGO. Dnia 1 październ ika o godz. 18.15 P. 
Radio pośw ięca szkic lite rack i znakom item u p is a ­
rzowi polskiem u, Józefowi Ignacem u K orzeniow ­
skiem u. W  roku  bieżącym  bowiem przypada  75-ta 
rocznica zgonu au to ra  „Kollokacji". A utorem  p re ­
lekcji rad iow ej będzie prof. Zygm unt Szweykowski.

RADIOWE KORGERTY W SOBOTĘ. Sobota, dn.
I. X. przyniesie k ilk a  koncertów  radiow ych o róż­
norodnym  charak terze. O godz. 11.25 usłyszą rad io ­
słuchacze z p ły t koncert Czajkowskiego w w ykona­
niu H uberm ana, C h a rak te r pop u la rn y  nosi p rogram  
koncertu  z W ilna o godz 16.00 w w ykonan iu  O rkie­
stry  Rozgłośni W ileńsk iej pod dyr. W. Szczepań­
skiego. Od godz. 17.00 do 18.00 przygryw ać będzie 
K apela Ludow a D zierżanow skiego. O godz. 19.00 
Ada W itow ska w ykona przed  m ikrofonem  pieśni 
S chuberta , M arxa i innych. Również w okalny  kon­
cert odbędzie się o godz. 19.30 w w ykonaniu  p ierw ­
szego W arszaw skiego K oła Śpiewaczego pod dyr. 
Czudowskiego, z udziałem  ten o ra  M aurycego Janow ­
skiego. M uzyka rozryw kow a nadana późnym  w ie­
czorem dopełni p rog ram u  sobotniego.

Program y sfacyj radiowych
SOBOTA 1 Października 1938.

W arszawa i program  ogulnopolski: godz. 6.15 Pieśń 
poranna; 6.20 P łyty ; 6.45 Gimnastyka; 7.00 Dziennik 
poranny; 7.15 Koncert muzyki; 8.00 Audycja dla szkół;
II.00 Audycja dla szkół; 11.25 P łyty; 11.57 Sygnał cza­
su i hejnał z Krakowa; 12.03 Audycja południowa; 15.15 
Słuchowisko dla dzieci: — „Dzień urodzin infantki"
15.45 Wiadomości gospodarcze; 16.00 Koncert orkiestry;
16.45 „Nicolo Paganini", felieton S. K ontera (z W ilna);
17.00 Muzyka taneczna; w przerw ie: Odczytanie pro­
gram u na dzień następny; 18.00 T ransm isja z sali Rady 
Miejskiej uroczystej inauguracji V  Tygodnia Propa­
gandy Bud. Szk.; 18.45 „Józef Korzeniowski", szkic lit.;
19.00 Pieśni; 19.29 Reportaż ze zjazdu Fizyków Polskich 
w Wilnie; 19.30 Suita krakowiaków (koncert chóru); —
20.00 Audycja dla Polaków za granicą; 20.45 Dziennik 
wieczorny; 20.55 Pogadanka akt, ilna; 21.00 Audycja dla 
wsi; 21.10 Koncert muzyki lekkiej; 21.50 Wiadomości 
sportowe; 22.00 Godzina niespodzianek; 23.00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego.

Kraków, godz. 8.10 P łyty ; 11.25 P ły ty ; 15.10 Lokalne 
wi idomości gospodarcze; 17.00 Pogadanka aktualna; —

N o w ?  m i l io n e r z y
Jak  w iadom o, głów na w ygrana czw artej k lasy  

42-ej lo terii k lasow ej — m ilion  złotych, p ad ła  n a  
nu m er 92055. W łaścicielam i poszczególnych p ią tek  
tego num eru  są m ieszkańcy Lwowa, niezam ożni, 
u trzym ujący  się z pracy, bądź to um ysłow ej, bądź 
fizycznej.

Spośród szczęśliwego g rona now ych m ilionerów  
w ym ienim y przede w szystk im  p. Annę Szado. P an i 
Sz. jest od dw unastu  la t gospodynią u pewnegu 
em ery ta wojskowego i cieszy się op in ią  dokońałej 
pracow nicy. N a lo terii k lasow ej g ra  od la t czterech, 
ale dotychczas tra fia ły  się jej ty lko najm niejsze 
w ygrane. Gdy o trzym ała  w iadom ość o fo rtun ie, jak a  
n a  n ią  spad ła, w padła w  stan  oszołom ienia, k tóre 
jej dotychczas nie opuszcza.»Na pytan ie, jak  zam ie­
rza  rozporządzić pieniędzm i, p. Sz. odpow iedziała, 
że o fiaru je  pew ną sum ę n a  dokończenie budowy 
kościoła w swej rodzinnej parafii, wspomoże swą 
rodzinę, pozostającą w ciężkich w arunkach , poprze 
pewne cele społeczne i narodow e, zw łaszcza F. O. N., 
a za resztę kup i domek, by zapew nić sobie spokojną 
starość.

P an  A leksander W ojciechow ski jest p racow ni­
kiem  um ysłowym . W ygrane sto sześćdziesiąt ty się­

cy złotych, po spełn ien iu  obowiązków obyw atel­
skich, przeznacza oczywiście n a  stw orzenie w łasneg i 
w arsz ta tu  pracy. Jest przekonany, że „siedem nasty 
m ilion" przyniesie m u trw ale  szczęście w jego d a l­
szym  życnf.

P an  W ładysław  Berasz m yśli także o założeniu 
w łasnego przedsięb iorstw a handlow ego i zakreśla  
sobie bardzo szerokie plany.

O popularności „siedem nastego m iliona" św iad­
czy następu jący  epizod, opow iadany przez pani;.; 
Szado:

Po w yjściu z Dworca Głównego, p an i Sz. w siadła 
w siedem nastkę i zw róciła się do k o n d u k to ra  c 
w skazanie jej p rzystanku , n a  k tó rym  pow inna w y­
siąść, by tra fić  n a  ulicę Długą, do Loterii. W ówczas 
k onduk to r zapy ta ł p. Sz. czy p rzy jechała  ze Lwowa. 
U słyszaw szy odpowiedź tw ierdzącą, k o nduk to r i p a ­
sażerow ie zaczęli, sk ładać pan i Szado g ra tu lac je  
i w nosić okrzyki n a  jej cześć. Owacje trw a ły  aż do 
opuszczenia przez n ią  tram w aju .

W szyscy m ilionerzy zaopatrzy li się niezwłocznie 
w  losy do pierw szej k lasy  czterdziestej trzeciej lo­
terii, by w ziąć udzia ł w ciągnięn iu , k tó re  rozpocznie 
się 19 października.

P o m o c  p a ń s t w a
w zaopatrywaniu się w nawozy sztuczne

Posiadacze gospodarstw  rolnych położonych 
w w ojew ództw ie k rakow skim  o rien tu ją  się coraz 
bardziej w  korzyściach płynących ze stosow ania 
naw ozów  pom ocniczych, poniew aż gleby ubogie 
w  potrzebne roślinom  sk ładn ik i — zwłaszcza 
w  południow ych pow iatach  podgórskich  — nie  
są w  m ożności w ydać  bez odpowiedniego zasile­
nia plonów.

To też m ożna zaobserw ow ać od 1933 roku  
n ieustanny  w zrost popytu na naw ozy sztuczne, 
w ykazujący  rów nież w sezonie jesiennym  1938 
roku — w  porów naniu  z sezonem  jesiennym  
ubiegłego ro k u  — pow ażny  wzrost zapotrzebowa­
nia. Jakko lw iek  okres sprzedaży jest jeszcze 
w  toku, zaznaczyła się pow ażna zw yżka w  ilości 
rozprow adzonej tom asyny belg ijsk iej, naw ozów  
azotowych, potasow ych i  su rerfosfa tów .

Z arów no k ra jow y  przem ysł naw ozow y, jak

i rządow e sfery m iaroda jne  starają się w szelki­
m i  sposobami u ła tw ić  ro ln iko m  korzystne  naby­
cie potrzebnych im  naw ozów  pom ocniczych.  S tąd  
też przem ysł naw ozow y obniży ł dość znacznie 
w  bieżącym  sezonie ceny p rodukow anych  naw o­
zów.

Ab? uprzystępnić  ro ln ikom  nabyw anie  w  dro ­
bnych  ilościach naw ozów  sztucznych, rozszerza  
P a ń s tw o w y  B ank  R o ln y  n ieustannie  sieć skła­
dów konsygnacyjnych.  P o n ad  to zasługu jący  na 
zaufan ie  ro lnicy m ają  m ożność zaopatrzyć się 
w  P aństw ow ym  B anku R olnym  bezpośrednio, 
lu b  też za pośrednictw em  terenow ych spółdzielni 
ro ln iczo-handlow ych, w  naw ozy  pomocnicze na  
nisko oprocentowany kredyt, p rzy  c zym  forma  
tego k redy tu  towarowego jest nader łatwą  ? p rzy ­
stępną.

 O0O------

K ino „P R O M IE Ń ** T. S„ L. uŁ. P o d w a le  6. T e l. 124-26.
A rcydzieło  m ilionow ej w ystaw y. Film  z życia  
n a j s ł y n n i e j s z e j  k o b i e t y  n aszych  czasów

K RÓL OWA WI KTORI A
W ro i. g ł. A .. N E A G L E  oraz A. WOHLBROCK

W  dni powszednie o godz. 3 po poiudniu na p o ra n k ac h : „ZNACHOBw W  niedzielę o godz. 10 i 12 w południe-

17.10 Koncert chóru; — 17.50 Program na ju tro ; J7 55 
Wiadomości bieżące; 21.00 Chwilka społeczna; — 21.05 
Lokalne wiadomości sportowe.

Lwów godz. 8.10 „Kończymy tydzień"; 11.25 P łyty;
14.00 P łyty ; 14.15 Muzyka obiadowa; 15.05 Wiadomości 
gospodarcze i społeczne; 15.10 Program  na ju tro ; 17.00 
Wiadomości bieżące z m iasta i prowincji; — 17.10 
Koncert orkiestry; 17.45 „Echa sportowe" — pogad.; 
17.55 „Hallo — sport"; — 21.00 Rozmowa ze słucha­
czami.

Katowice, godz. 5.15 Audycja poranna; 6.20 Płyty;
11.25 P łyty; 13.50 Wiadomości bieżące; 14.00 Muzyka 
obiadowa z płyt; 15.10 Giełda zbożowa i towarowa; —
17.00 Koncert życzeń; 17.50 Wmdomości sportowe; 17.56 
Program  na ju tro ; 21.00 Pogadanka aktualna.

Program y zagraniczne; godz 20.00 Londyn Reg. Kon­
cert symfoniczny; 20.10 Dcutschlandsender „Dubarry", 
operetka; 21.00 Rzym „LTsola folie" — operetka; 21.00 
Mediolan „Faw oryta" — opera; 21.15 Luksemburg Kon­
cert symfoniczny; 20.30 Droitwich Muzyka taneczna. 

--------------- : o q o : -----------------

Losowanie książeczek P. K. 0.
Dnia 27 września 1938 r. odbyło się w P. K. O. trze­

cie publiczne premiowanie książeczek oszczędnościo­
wych serii V grupy C.

W premiowaniu brały udział książeczki, na które 
wniesiono wszystkie wkładki za ubiegły kw artał w te r ­
minie do dnia 31 sierpnia 1938 r.

Premie po 500 zł. padły na nr nr 805700, 813140, 
824060, 834719, 841684, 864804.

Fremie po zł. 250 padły na n r nr 801868, 804278, 
S„5053, 80752, 809288, 811880, 820864, 823819, 826351, 
829284, 829462, 830915, 832965, 834278, 843254, 845687,
849522, 851654, So2705, 853854, 854986, 863176, 863781,
870887, 875277, 877616, 879260, 879792.

Premie po zł 100  padły na n r: 800875, 800902, 801240, 
802581, 802821, 803768, 803909, 804013, 805868, 806428,
806910, 80798 ., 307507, 808165, 808367, 809573, 8O9940,
85 0656, 811617, 813275, 813463, 813695, 815713, 815853,
816376, 816636, 816950, 817724. 817740, 818218, 818295,
858488, 818994, 819356, 819787, 820986, 822337, 824998,
825514, 826C50, 826] 33, 826917, 830016, 830087, 830.929,
831313, 832342, 833570, 833993, 834033, 835247, 836507,
837005, 837093, 837862, 840487, 840765, 8-13965, 844309,

845095, 845633, 845763, 850141, 853401, 853535, 853630,
853814, 854747, 856507, 857066, 857516, 859704 86C50W,
860740, 862093, 863247, 863737, 864268. 865924, 865971,
866823, 868069, 870124, 870196 871605, 872501, 872932,
873070, 873592, 873900, 873983, 874142 875037, 875483,
875867, 876194, 876619, 877153, 877292, 878203, 878241,
878969, 879014, 879808.

Ponadto wylosowano 274 premij po zł. 50.
Ogółem padło 412 prem ij na sumę zł. 34.100.
Po raz drugi padły premie po zł 50 na następujące 

książeczki ni n r: 811136, 826843, 829247, 864928.
O wylosowanych premiach właściciele książeczek są 

powiadomieni listownie.
Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów oszczędnościo­

wych premiowanych serii V je st stały w zrost liczby 
prem ij w m iarę w zrastania wkładów na książeczce, 
przy czym po otrzym aniu premii książeczki nie tracą 
swej wartości, lecz nadal biorą udział w następnycli 
premiowaniach, pod warunkiem regularnego opłacania 
dalszych wl ładek.

Premie wylosowane w poprzednim premiowaniu do­
tychczas nie podjęte 

po zł 500 n r: 840715, 
po zł 100 n r: 841157,
po zł 50 n r: 823367, 828586, 831922, 835544, 845454, 

862922.

M iesięcznik pośw ięcony 
zagadnieniom  życia ku l­
tu ra lnego  i spo łecznego

W ydawnictw o Zw. Polsk iej  
I n t e l i g e n c j i  K atolickiej 
L u b l i n  — U n iw ersy tet.

Prenumerata roczna w kraju wynosi 12 z i, 
półroczna 6 zł, dla nauczycieli roczna 8 zł, 

dla studentów : kleryków 6 zł.
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Wybory delegatów do zgromadzeń okręgowych
Od w torku odbywają się w Krakow ie wybory 

delegatów do Zgromadzeń okręgowych. Uniwersy­
tet Jagielloński w ybrał we w torek  trzech  delega­
tów do zgrom adzenia okręgowego w okręgu n r  80, 
a m ianow icie prof. Jana Nowaka, prof. Vetulanie- 
go i prof. Woltera.

We środę dokonała wyborów Rada miejska i 
Rada okręgowa Izby Adwokackiej w Krakowie.

W posiedzeniu Rady m iejskiej nie wzięli udzia­
łu obaj radni Polskiego Bloku Obrony Chrześci­
jańskiego Krakowa, dr Kuśnierz ] r. Ogrodziński 
oraz dwaj radni, należący obecnei do Klubu De­
mokratycznego, r. Prócnownik i r. Warth.

W brew szumnym deklaracjom  i dem onstracy j­
nym uchwałom  w zięli natomiast udział w wyborze

delegatów socjaliści, co było niespodzianką.
Zgłoszono trzy listy: większości sanacyjnej, so­

cjalistyczną i żydowską.
Do zgrom adzenia w okręgu 80 w ybrano 19 de­

legatów z klubu większości, 3 socjalistów i 3 ży­
dów, w okręgu 81 — 23 z klubu większości, 4 so­
cjalistów i 4 żydów. N a delegatów wybrano nie 
tylko radnych, ale także osoby spoza Rady m iej­
skiej.

Tego samego dnia odbyło się posiedzenie Rady 
Okręgowej Izby Adwokackiej, na którym  delegata­
mi wybrano adwokatów: dra Stuhra, dra Glinthne- 
ra, dra Koćha i dra Kozmana.

Akademia Handlowa w ybrała do zgrom adzenia 
okręgowego prof. Bolanda.

Szczegóły napadu na ul. Wielopole
Wczoraj podaliśmy wiadomość o napadzie do­

konanym na jednego z przechodniów na ul. W ie­
lopole, obecnie podajemy bliższe szczegóły według 
komunikatu policyjnego.

We środę, około goaz, 11, przyszła pod Pocztę 
Główną grupa, licząca około 10 osób i zaczęta po­
trącać przechodzących żydów. Wskutek reakcji je­
dnego z przechodniów powstała bójka, która prze­
niosła się na ul. Wielopole. W czasie bójki odniósł 
ranę ciętą na potylicy Mojżesz Raiuch Herzig, lat 
45, zamieszkały przy ul. D ietla 33, którego w sta­
nie nieprzytomnym odwieziono do szpitala żydow­
skiej gminy wyznaniowej, gdzie zmarł w czwartek 
rartu.,

Przechodzący przez ul. Wielopole Leon Zdybal- 
ski, Zamieszkały przy ul. Kalwaryjskiej 78, doznał 
rany ciętej prawego przedramienia w chwili, gdy 
chciał zatrzymać jednego z uciekających.

W czasie pościgu został zatrzymany 19-letni 
Jerzy Ochalski, uczeń 2 klasy liceum im. H. Wroń­
skiego, zamieszkały przy ul. Karmelickiej 55, 
Ochalski podejrzany jest o zadanie uszkodzenia 
ciała Herzigowi. W godzinach popołudniowych zo­
stał zatrzymany jako podejrzany o udział w po­
wyższej bójce Józef Szuta, lat 17, robotnik, zamie­
szkały przy ul. Kurkowej 5. Dalsze dochodzenia 
w toku.

- : o q o : -

Afera łapówkowa przed sądem krakowskim
Na ławie oskarżonych przed Sądem Okręgowym 

w Krakowie zasiedli we czwartek Czesław Sta­
rzyk, b. urzędnik kontraktowy Oddziału Drogowe­
go w Urzędzie Wojewódzkim w Krakowie, Henryk 
Ułan, sprzedawca samochodów i trzej szoferzy: 
Berek Steinfeld, Fr. Szahuda i Chil Lis.

Akt oskarżenia zarzuca Starzykowi, że za ła ­
pówki fałszował i wydawał zezwolenia na prowa­
dzenie pojazdów mechanicznych, zdejmował z akt 
nieskasowune znaczki stemplowe i sprzedawał je.

Ulan oskarżony jest o pośredniczenie między szo­
ferami i nieuczciwym urzędnikiem, oraz o nakła­
nianie go do tycb przestępstw. Pozostałym oskar­
żonym zarzuca się korzystanie z usług Starzyka i 
wpłacenie mu łapówek od 40 do 80 zł.

Sąd skazał Starzyka na rok, Ułana na 10 mie­
sięcy więzienia.

Trybunałowi przewodniczył prezes dr Krupiń­
ski, oskarżał prokurator dr Gajewski,

 o o o - —

' K r o n i k a  k r a k o w s k a

PIĄTEK 30 WRZEŚNIA. Św. H ieronim a. Św. 
H ieronim , doktór Kościoła, u rodzii sie w Strydonie 
w D alm acji. P rz y ją ł chrzest już jako  dorosły m ło­
dzieniec i poświęcił się naukom  teologicznym . P rze­
łożył n a  język łacińsk i Biblię.

W schód słońca o godz. 5.34, zachód o godz. 17.10. 
D ługość dnia 11 godzin 44 m inu t.

 oOo------
Kalendarzyk katolicki

KONFERENCJA W SPRAWACH OŚWIATY PO­
ZASZKOLNEJ. W  dniach  26 i 27 bm. odbyia w 
K rakow ie konferencja in stru k to ró w  ośw iaty  poza­
szkolnej z O kręgu Szkolnego K rakow skiego. Kon­
ferencji poświęconej zagadnien iom  pracy  ośw iato­
wej i społecznej przew odniczył k u ra to r  J. S typiński. 
M inisterstw o W. R. i O. P . rep rezen tow ali — naczel­
n ik  W ydziału  O św iaty Pozaszkolnej p. A ntoni Ko­
new ka oraz w izy ta to r m in is te ria ln y  p. J. Janiczek. 
W  d rug im  dniu  konferencji om aw iano spraw y Ko­
ordynacji p rac  społeczno-oświatowycl) oraz w spół­
p racy  z sam orządem .

TERMIN ZAMKNIĘCIA WYSTAWY ZEGARÓW 
ZABYTKOWYCH. W ystaw a zegarów  zabytkow ych 
zam kn ię ta  zostanie nie w p ią tek , ja k  poprzednio 
doniesiono, lecz w niedzielę dn ia  2. X. br. o godz, 14. 
W  przyszłym  tygudn iu  rozpocznie się oddaw anie 
eksponatów  w łaścicielom .

STRAJK OKUPACYJNY W ZAKŁADZIE „OPTI- 
CA“. W  zakładzie okuć okularow ych  „Optica" przy 
Ul. P łaszow skiej 45, w ybuchł w czw artek  ran o  stro ju  
okupacy jny , w k tó rym  nerze  udział 33 robotników . 
S tra jk u ją cy  dom agają się usun ięcia  dwóch robotnic, 
k tó re  rzekom o ra ia ły  działać n a  szkodę robotników .

TOWARZYSTWO GIMNASTYCZNE SOKÓŁ W 
KRAKOWIE, wprowaclzo ocl 1 październ ika  br. n a u ­
kę tańca artystycznego i rytm icznego.

CIEKAWA ROZPRAWA O POZBAWIENIE 
WOLNOŚCI. W krótce odbędzie się w K rakow ie roz­
p raw a  przeciw ko członkowi S tronn ictw a N arodo­
wego G olachow skiem u, oskarżonem u o t o , żo zapu­
szczoną żaluzje sklepow ą zw lązat u iu tcm , Uniemoż­
liw ia jąc  w ten  sposób kupcow i Fricdm unow i i per- 
sonalow i opuszczenie lokalu . P ro k u ra to r  d r Ojrza- 
now ski w ygotow ał już ukt oskarżenia.

POCIĄG POTRĄCIŁ KOBIETĘ. W e czw artej! 
o godz. 14 n a  p rzy stan k u  kolejow ym  „W ieczystą" 
pociąg po trąc ił pracow nicę P . M onopolu sp iry tu so ­
wego F ranciszkę Łozińską. Ł ozińska doznała cięż­
kiej ra n y  tłuczonoj nogi i została  przew ieziona do 
szp ita la  U bczpieczalni Społecznej.
 SAMOCHÓD PRZEJECHAŁ STARCA. Wo środę
o godz. 8.45 sam ochód prow adzony przez kierow cę 
St. W ylęgałę, n a jech ał n a  ul. D ługiej n a  przecho­
dzącego jezdn ią  W ojciecha Kaczora, la t 77, zam. 
przy  ul. K am iennej L. 17. Kaczor doznał ciężkich 
obrażeń c iała  i k a re tk ą  Pogotow ia R atunkow ego 
przew ieziony został do S zp ita la  św. Łazarza.

HOFFMAN OKRADŁ HOFFMANA. Eliezer Hoff­
m a n  ze Lwowa został za trzym any  za kradzież ła ń ­
cuszka złotego, w artośc i 50U zł, n a  szkodę Jakuba  
H offm ana z Nowego Sącza. H offm an dokonał k r a ­
dzieży w w agonie osobowym na dw orcu kolejow ym  
w K rakow ie.

"1ESZTOWANIE ZŁODZIEI. W ydział Śledczy 
za trzym ał wo środę Ja n a  Hylę la t 28, i Leona Żaka, 
la t  22, robotników , zam ieszkałych w Rakow ieacli 
przy  ul. S ierżan ta  Startca, synów' w łaścicieli rea l­
ności, za k radzież garderoby  i fu ter, w artości 3.UUU 
zł, dokonaną w nocy n a  28 b. m. n a  szkodę prof. 
S tefana S chm idta, przy  ul. Szym anowskiego L. 2. 
Część g a r d e r o b y  o d  spraw ców  odebrano. Z atrzym a­
nych odstaw iono do dyspozycji w ładz sądowych. 

 x------
ZMARLI W KRAKOWIE: Śp. ze Sopalów M aria 

C hudy, nauczycie lka; śp. Zofia K inczelowa 1. 58; 
śp. z Jaw orów  H onora ta  W ugnerow a 1. 71.

 : o q o : ----------
REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

P ią te k , 30. IX. „Gdzie d iabeł nie może...“
Sobota, 1. X. „S tary  m ąż“.
N iedziela, 2. IX. po poł. „ J a n “; wiecz. „Gdzie d ia­

beł m e może..."

CYRK STANIEWSKICH OBOK BOISKA CRACOVII
Dziś w p ią tek  30 w rześn ia — 1 przedstaw ienie 

o godz. 8.30 wiecz.
REPERTUAR KIN:

ADRIA: „D ruga m łodość".
APOLLO: „M arco P o lo“ — Gary Cooper..
MUZEUM: „Kościuszko pod R acław icam i".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 28—30 w rześnia b. r. w łącznie: „Za cudze w iny".
L. u i ’. P.: „Św iecznik kró lew ski" i „H uragan".
PROMIEŃ: „K rólow a W iktoria" .
STELLA: „Dziewczyna szuka m iłości" (W iszniew ­

ska, Cybulski).
SZTUKA: „Przygoda w S zanghaju" (Dolores del 

Rio).
UCIECHA: „Przygody Robin Hooda". W  glówn. 

ro lach  E rro l F ly n n  i Q livia De H avillaud.
WANDA: „Profesor W ilczur". W  roi. głów nych: 

Kaz. Junosza - S tępow ski, E lżbieta Barszczew ska.
ŻWIT: „O lim piada — Święto N arodów ".

---------- :oOo:----------

..Stary m a ż" Józefa Korzeniowskiego
W  75-tą rocznicę śm ierci -Józefa K orzeniow skie­

go w ystaw iony będzie n a  scenie T ea tru  im. J. Sło­
w ackiego „Stary m ąż“, kom edia n ieg ran a  w K rako­
wie od r. 1898. U tw ór ten  w ystaw iony  został po raz 
P ierw szy w K rakow ie zh dyrekcji W ip ra  przed !I5 
lały i w ielokro tn ie byt w daw niejszych  czasach z

pow adzeniem  w znaw iany. Rolę sędziego Jan ikow ­
skiego, zacnego i rozum nego „starego m ęża" objął 
W acław Nowakowski, m łodziu tką  jego „żonę-córkę" 
g ra  W. Niedzialkowska, szczęśliwego podporucznika 
z epoki W. K sięcia K onstantego, w ygryw ającego 
podw ójnie w ielki los nu lo te rii życia. — S. Czajkow­
ski, zjad liw ą pannę Agnieszki; J. Wernicz. Dwa kon ­
trastow o typy służącego, ord) n an sa  i „cywila" tw o­
rzą K. Fabiaiak i  K. Opaliński, rolę trzpioiow atej 
Ju lk i odeiłra Maria Arczyńska. Sztukę przygotow ał 
scenicznie dyr. K. Frycz. P rem ie ra  ju tro  w Sobotę.

I. KONCERT KRAKOWSKIEJ ORKIESTRY SYM­
FONICZNEJ pod b a tu tą  Bronisława W olfstala,
św ietnego dyrygen ta operowego i o rk iestr sym fo­
nicznych, p rzv w spółudziale Zbigniewa Drzewiec­
kiego jako solisty, odbędzie snę i niedzielę, 2 paź­
dziernika br. w Starym Teatrze. Bilety w raz z g a r­
derobą w cenie od zl 0.80 do 4.50 są  do nabycia, w 
kasie  S tarego T eatru .
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Nabożeństwo błagalne o beaty- 
Im u k k  ks. Skargi

S ta ra n ie m  K ra k o w sk ieg o  T o w a rz y s tw a  im . 
K s. P io tra  S k a rg i i K o m ite tu  Z je d n o czo n y ch  So­
da! icyj M a ria ń sk ic h  w  K ra k o w ie  odbędz ie  się 
w  n ied z ie lę  2  p a ź d z ie rn ik a  b r. o g o d z in ie  9 w  k o ­
ściele św . P io tr a  p rz y  u l. G rodzk ie j, uroczyste  
nabożeństwo błagalne do Ducha św. o przyśp ie­
szenie beatyfikacji Ks. Piotra Skargi.

Skazanie nieludzkiego zięcia
M iędzy  S ta n is ła w e m  C elejom , g o sp o d a rz em  

w  R y b n e j, w  pow . k ra k o w sk im , a jeg o  zięciem  
T o m aszem  F e lu s ie m  is tn ia ły  od d łuższego  czasu  
sp o ry  n a  tle  m a ją tk o w y m . W  n ied z ie lę  12 cz e rw ­
ca b. r., k iedy  Celej szedł do kościoła, napadł na 
niego zięć i zadał m u  dziewięć g łębokich ciosów  
w  głowę, w  kla tkę  piersiową, plecy, ram ię  i nogi. 
W  środę F e lu ś  z a s ia d ł n a  ław ie  o sk a rż o n y ch  S ą ­
d u  O k ręgow ego  w  K ra k o w ie  i zosłal skuzany na 
osiem m iesięcy w ięzienia  z zawieszeniem .

Duchowieństwo a budow a szkół 
powszechnych

Kuria Książęco-MetropoHtalna w Krakowie 
wydała polecenie, by z okazji rozpoczęcia w dniu 
2 października b. r. Tygodnia Szkoły Powszechnej 
ks. ks. Proboszczowie przy kazaniach, a ks. ks. Ka­
techeci przy egzortach zwrócili uwagę wiernych 
na znaczenie szkoły i zachęcili ich do materialne­
go poparcia wysiłków Towarzystwa Popierania 
Budowy Szkól Powszechnych. 1

Zebranie działarzy Tow . Budow y Szkól
Z okazji zbliżającego się V-go Jubileuszowego 

Tygodnia Szkoły Powszechnej, w środę dnia 27 
b. m. odbyło się w gm achu Szkoły Powszechnej 
im, św. Scholastyki w Krukowic zebranie przed­
staw icieli prezydiów krakow skich kół i licznych 
działaczy T-wa Popierania Budowy Publ. Szkół 
Powszechnych. P re legen t w iceprezes Wł. Kaba- 
ciński podkreślił olbrzymie znaczenie potrzeb w 
zakresie budow nictw a szkolnego i akcji dostar­
czania szkołom pomocy naukowych. Ponad to 
w skazał szereg nowych dróg i możliwości wyko­
rzystan ia  źródeł dochodów tak  bardzo potrzebnych 
do zwiększenia i zasilenia funduszów  T-wa udzie­
lającego sam orządom  gminnym  pożyczek nu bu­
dowę szkół.

Odezw a Komitetu Ratunkowego 
dia Zaolzia

K rak. K om itet Ratunkow y dla Zaolzia, Spiszą 
i Oraw y w ydał odezwę, w której m. in. czytam y: 

„Odezwać się musi potężny głos sumienia 
narodu, nakazujący zorganizowanie natych­
miastowego ratunku. Nikt nie może uchylić się 
od ofiary, świadomy, że ofiarą tą przyczyni się 
do naprawienia dziejowej krzywdy, zacieśni 
więzy łączące lud tych ziem z Macierzą otrze 
niejedną łzę i osłodzi gorzką dolę wygnańczą".

358 cywilnych osób zamordowali 
czerwoni w Hiszpanii

Burgos, 29. IX. (P A T).  W ład ze  po w stań cze  
s tw ie rd z iły  u rzędow o , p o  p rz e p ro w a d z e n iu  d o ­
k ła d n y c h  dochodzeń , że w  ok resie  za jęc ia  p rzez  
w o jsk a  rząd o w e p ro w in c ji  T a r ra g o n a  zostało 
tam  zabitych 358 cytcilnych osób, icśród czego 
46 duchow nych .

* * *
S a la m a n ka , 29. XI. (P A T )  K o m u n ik a t p o w ­

stańcze j k w a te ry  g łó w n e j: W  c iągu  śro d y  w o j­
sk a  p o w stań cze  poczy n iły  dalszo p o stęp y  n a  f ro n ­
cie E b ro . Przeciwnatarcie w o jsk  rządów, zostało 
z wielkimi, d la  nich stratami odparte. R ów nież 
n a  fro n c ie  C aste łlo n  i A n d a lu z y jsk im  o d p arto  
w szy s tk ie  a ta k i n ie p rz y ja c ie lsk ie .

 OQO------



S tr. 10 „GŁOS NARODU" z dnia 30 w rześn ia  1938 r. Nr 268

Sygn. akt. III. Km. 2336/34.
W ierzyciel: B ank G ospodarstw a Krajow ego w 

Tarnow ie.
D łużnik: S im on G ast i spadk. błp. Chawy Gast, 

a to: Józef, Izak, H ersch, Aron, Mojżesz i T auba 
z Gastów K upferow a w Tarnow ie.

Obwieszczenie o ii iicyiacji nieruchomości
Kom ornik S ądu Grodzkiego w Tarnow ie, rew iru  

III. urzędujący  w Tarnow ie, przy ul. K onarskiego 16, 
na zasadzie art. 679 K. P. C. obwieszcza, że w dniu  
17 lis topada  1938 r. od godziny 11-15 rano  w sali 
posiedzeń Sądu Grodzkiego w T arnow ie, sa la  118, 
odbędzie się- sprzedaż z publicznej licy tacji n ie ru ­

c h o m o śc i % cz. lwh. 341 ks. gr. gm. kat. Tarnów , 
sk ładające j się z parc. budowl. lk. 306, n a  k tórej 
zna jdu je  się dw upiętrow y budynek  m ieszkalny, p ię­
trow y budynek  oficynowy, parte row y  budynek m a­
gazynowy, oraz d rew n iana  kom órka. — Budynek 
frontow y, dw upiętrow y z su te rynam i, m urow any 
z poddaszem , k ry ty  b lachą, posiada  kanalizację, 
in sta lację  w odociągow ą i e lektryczną. — Poddasze 
obejm uje dwie ub ikacje  z ciem nym  przedpokojem . 
S uteryny  - m agazyn dwuizbow j , m agazyn w sk rzj - 
dle oficynowym, dwie kom órki. P a r te r  m ieszkaniu 
z dwu pokoi, kuchni, łazienki i klozetu, bez przed­
pokoju, I i II p ię tro  m ieszkan ia z 3 pokoi, kuchni, 
łazienki i k lozetu bez przedpokoju. B udynek jedno­
p iętrow y m urow any, stanow i jed n ą  ub ikację p a r te ­
rową, stanow iącą m agazyn, a nad  n ią  p ię trow ą s ta ­
now iącą m ieszkanie. — B udynek zaś porterow y s ta ­
nowi ub ikację  m agazynow ą, a kom órkę t. zw. k u cz­
kę. B udynek wyposażony jest w wodę i św iatło , — 
położonej w T arnow iO  przy ul. Bóżnic, powiecie 
tarnow skim , wojew ództw ie krakow skim , obejm ują- 

. cej pow ierzchni 152 ni. k\v., k tó ra  stanow i w łasn  jść 
Sim ona G asta w l / i  i <$/•©, oraz G asta Józefa, Izaka, 
H erscha, A rena, Mojżesza i T auby z Gastów Kupfc- 
rowej w 3/48 częściach w sto sunku  do całości.

N ieruchom ość ta  m a urządzoną księgę h ipotecz­
n ą  przy  Sądzie Okręgowym  w Tarnow ie.

Pow yższa nieruchom ość została  oszacow ana na 
sum ę zł % cz. n a  29.075.85. — Sprzedaż rozpocznie 
się od ceny w yw ołania, t. j. od kw oty zł 19.383.40.

L icy tan t p rzystępu jący  do prze targu , pow inien 
złożyć rękojm ię w gotow iźnie w kwocie 2i 2.907.58, 
albo w tak ich  pap ierach  w artościow ych bądź 

' książeczkach w kładkow ych in sty tucji, w których  
wolno um ieszczać fundusze m ało le tn ich  i że pap iery  
w artościow e przyjęte będą w w artości % części ceny 
giełdowej. — P rzy licytacji będą zachow ane u s ta ­

wowe w aru n k i licytacyjne, o ile dodatkow em  pu- 
blicznem  obwieszczeniem  nie będą podane do w ia­
dom ości w aru n k i odm ienne, że p raw a  osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licy tacji i przysądzenia 
w łasności n a  rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed ropoczęciem  p rze targu  nie złożą do­
wodu, że w niosły powództwo o zw olnienie n ie ru ­
chomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały  
postanow ienie w łaściw ego Sądu, nak azu jące  zaw ie­
szenie egzekucji, że w ciągu osta tn ich  2-ch tygodni 
przed licy tacją  wolno oglądać n ieruchom ość w dnie 
pow szednie od godziny 8-mej do 18-tej, ak ta  zaś po­
stępow ania egzekuc. m ożna przeg lądać w Sądzie. —

Tarnów', dn ia 17 w rześnia 1938 r.
Stanisław  W ojciechowski

K om ornik Sądu Grodzkiego 
w Tarnow ie, rew iru  III.

Sygn. akt. III. Km. 693/38.
S praw a egzekucyjna.
W ierzyciel: G m ina m ia s ta  T arnow a, zast. przez 

adw. Dra Z. R apuporta.
D łużnik: W róblew ski F ranciszek  w Tarnow ie, 

ul. Słowackiego.

O B W I E S Z C Z E N I E
K om ornik Sądu Grodzkiego w Tarnow ie, rew iru

III., zam ieszkały  w Tarnow ie, ul. K onarskiego 16, 
n a  zasadzie a rt. 602 K. P . C. obwieszcza, że w dniu 
19 październ ika 1938 r. nd godz. 9-tej odbędzie się 
licy tacja publiczna ruchom ości, należących  do W ró­
blewskiego F ranciszka w jego lokalu  w Tarnow ie, 
przy  ul. Słow ackiego 5, sk ładających  się z 1 k red en ­
su  stołow., 1 k ilim  n a  otom anę, 2 szafy jasne dębo­
we, koń  gniady, koń kaszta, oszacow anych n a  łącz­
n ą  sum ę 790.—. — Przedm ioty  powyższe m ożna 
oglądać w dniu  licy tacji w m iejscu  sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym.

D nia 19 w rześnia 1938 r.
Stanisław  W ojciechowski 

K om ornik  S ądu  Grodzkiego 
w  Tarnow ie, rew iru  III.

Podróżujmy Lotem
sum  LII WITRAŻzdobić będzie 

ś w i ą t y n i ę  
solidnie i artystycznie w ykonany przez 

K R A K O W S K I Z A K Ł A D  W IT R A Ż Ó W

S .  G .  Ż E L E Ń S K I
Kraków, Al. Krasińskiego Z3
Telefon 106-16 P. K. O. 405.506
Z ałożon y 1902 r. 15 z ło ty c h  m ed a li.

P R O J E K T Y  i O F E R T Y  D A R M O .

r# a p ra sza m y  na demon- 
^  stracje  radioodbiorników 
najnowszych m odeli PHILIP­
SA  rok  1939 w firmie Żuk 
Kazimierz, Kraków, Floriań­

ska 57, tel. 158-43.

W szelkie przybory  
kancelaryjne

p o leca :
Skiad papierń i galanterii 
MICHAŁ SŁOM IANY  
K rak ów  Sławkowska 24. 

Telefon 117-44.
Skład  i n ap raw a  
p ió r  w ie c z n y c h

METRY 
MIARY I

piorw
P R V z m v '

Z. ZIEfnBICkl
Hrakóui, Pi. fllarjaclo 2

_ Telefon 1 2 5 - 9  f  
i  jo  a j  c is  CEHNtudw

Sygn. akt. III. Km. 632/38.
S p raw a egzekucyjna.
W ierzyciel: Gm ina m ias ta  T arnow a przez adw. 

D ra Z. R apaporta .
D łużnik: Nieobj. M asa spadk. po blp. M inie Sei- 

denowej w Tarnow ie.

O B W I E S Z C Z E N I E
K om ornik  Sądu Grodzkiego w Tarnow ie, rew iru

III., zam ieszkały  w Tarnow ie, ul. K onarskiego 16, 
n a  zasadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza, że w dniu 
10 październ ika  1938 r. od godz. 11.30 odbędzie sit; 
licy tacja  publiczna ruchom ości należących do N ie­
obj. Masie spadkow ej po błp. M inie Seidenuw tj 
przez k u ra t. adw . D ra H M utza w T arnow ie, w jego 
lokalu  w Tarnow ie, ul. Gen. Sowińskiego 18, sk ła ­
dających  się: z 1 kredens n isk i orzech., 1 kredens 
pomoc, oszklony, 1 o tom ana p łó tn iana , stół owalny 
orzech. 1, krzeseł orzech, wyb. skó rą  6, psycha z 
lu strem  1, szafa podw ójna z lu strem  1, b ie liżn iarka 
z lu s tre m  1, szafka nocna 1, sto lik  okrąg ły  1 i 2 fo­
tele, lam py elektryczne 2, oszacow anych n a  łączną 
sum ę 889 zł. — Przedm ioty  powyższe m ożna oglą­
dać w dn iu  licy tacji w m iejscu  sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym.

D nia 13 w rześn ia 1938 r,
Stanisław  W ojciechowski 

K om ornik  S ądu Grodzkiego 
w  Tarnow ie, rew iru  III.

S y gnatu ra : Km. 1476/37.

Obwieszczanie o licytacji ruchomości
K om ornik S ądu Grodzkiego w O św ięcim iu,_ F e­

liks W ink ler, m ajacy  kancelarię  w Oświęcim iu, ul. 
Marsz. Śm igłego-R ydza Nr. 9, n a  podstaw ie art. 602 
k. p. c. podaje do publicznej w iadom ości, żc dn ia 
19 październ ika  1938 r. o godz. 9-tej w Oświęcimiu, 
odbędzie się 1-sza licy tacja  ruchom ości, należących 
do B arucha, M arkusa, Joehwedy i Feigli W aclis- 
m annów  w Oświęcim iu, sk ładających  się z Uiządze- 
n ia  domowego, kasy  ogniotrw ałej, lich ta rzy  sreb r­
nych itp., k tóre to ruchom ości oszacowane zostaną 
w dniu  licytacji.

Ruchom ości m ożna oglądać w dniu  licytacji 
w m iejscu  i czasie wyżej oznaczonym .

Oświęcim, dn ia 28 w rześn ia 1938 r.
K om ornik S ądu  Grodzkiego 

Feliks Winkler.

K A R O L  C O N R A D  70

Próba ogniowa
W spółczesna pow ieść m arynarska.
Przekład E u gen iu sza  Bałuckiego.

.Warkot bębnów pow tarzał się w niew ielkich 
odstępach czasu.

A iberto Spah zaproponow ał jego zdaniem  n ie­
zawodny sposób zjednan ia  sobie czarnych i zapo­
bieżenia na przyszłość wypadkom nieposłuszeń­
stw a. Uważał, że należy zebrać w szystkich Mu­
rzynów, przem ówić łagodnie, opisując w ponęt­
nych słowach bogactwo i św ietność A gum a-Biasse 
i dać im do zrozum ienia, że mogą liczyć na udział 
w zdobyczy, je ś li będą się zachowywali pod każ­
dym względem nienagannie .

K ap itan  Steeg i H u n stan ton  pom inęli m ilcze­
niem  tę propozycję i to w praw iło W łocha w wy­
raźn ie  zły hum or.

Izabel poprosiła  go, by coś zaśpiewał.
— Przecież i tak  dziś n ik t nie będzie spał — 

dodała z niew innym  uśm iechem .
— Nie drażn ij go — w trąc ił pojednawczo ka­

p itan  Steeg. — Daj mu spokój.
D laczego? Czy w obecności A lberta  naw et nie 

wolno mówić o śpiew ie?
-— P rzestań  do diabła. Czegoś się do m nie przy­

czepiła? —  uniósł się A iberto Spah. —  To je s t 
nudne i ...i w prost nieprzyzw oite.

Guwuto leżał obok nich całą noc, lecz nie ode­
zwał się jednym  słowem, naw et nie zaszczycił ich 
jednym  spojrzeniem  — p a trza ł ciągle na  w ierzchoł­
ki palm  ledwo kołyszące się nad jego głową...

O świcie M urzyni w zięli Guwuto i w rzucili go 
na dno łodzi pod ławkę jak  pakunek, z którym  nic 
trzeba  obchodzić się ostrożnie. Obóz został zwi­
nięty i w ypraw a udała się w dalszą drogę.

Do południa nie zaszło nic niezwykłego. Moto­
rów ka sunęła  w górę rzeki O nitano u ję te j we 
w spaniałe  ram y dzikiej, bujnej, nieco ponurej pu­
szczy. Godziny m ijały  jednosta jn ie  i gdyby nie. 
rzadkie zakręty, można byłoby pomyśleć, że „Ro­
bert M almson 11“ stoi w m iejscu. W idzialność by­
ła  słaba w skutek oparów, w iszących nad wodą 
i zam ykających pole w idzenia w odległości m niej 
więcej stu  m etrów  za łodzią i przed je j dziobem. 
Zdawało się, że dżungla kpiła z białych ludzi, 
uzbrojonych w potęgę techniki, k tórzy z dziecin­
nym uporem  s ta ra li się dotrzeć do je j serca, 
i z łatw ością udarem niała  ich w ysiłki.

W szyscy członkowie w ypraw y odczuw ali to do­
skonale, m ieli w rażenie, że się przen ieśli w epokę 
przedhistoryczną, gdy wyłącznymi panam i kuli 
ziem skiej były drzewa, woda i m ilczenie, gdy czło­
wieka jeszcze nie było, albo gdy jego plem ię b a r­
dzo nieliczne i rozproszone, ledwie żyło, odgry­
w ając w przyrodzie rolę znacznie m niejszą naw et 
od zw ierząt.

N a środku kory ta  zaczęły się tra fia ć  coraz czę­
ściej m ielizny, więc z konieczności trzeba  się było 
trzym ać blisko brzegu.

M otorówka zbliżyła się do m iejsca, pokrytego 
szczególnie gęsto zaroślam i i nagle w pow ietrzu 
rozległo się furczenie.

Izabel i śpiew ak słuchali ze zdziwieniem  — 
te dźwięki im się w ydały bardzo przyjem ne, lecz 
H unstan ton , kap itan  i wszyscy M urzyni, którzy 
doDrze wiedzieli, co to znaczy, w m gnieniu oka 
schow ali się tak  głęboko do łodzi, że naw et nie 
widać było ich głów.

— P ad n ij! — zaw ołał H unstan ton .
Steeg chwycił pannę Style za rękę i ściągnął 

ją  przem ocą w dół. W łoch zakrztusił się kaszlem  
ze zdenerw ow ania.

„Robert M almson II" sunął w ytrw ale pod prąd, 
ale te raz  już  nie m ożna było ustalić, w jakim  kie­
runku  płynie.

Z chw ili na chwilę furczenie  staw ało się gło­
śniejsze i w yraźniejsze. Zdawało się, nad  łodzią 
krążvł rój złośliwych owadów o tw ardych  skrzy­
dełkach, w ydających przy poruszeniu  tw arde  czy­
ste dźwięki.

Na razie  M urzyni rozm aw iali podnieconym  
szeptem, a zw iązany Guwuto nie krępow ał się 
wcale i nie przejm ując się zakazem, mówił na 
głos.

Coś uderzyło mocno w b u rtę  motorówki, po 
chw ili posypał się g rad  takich sam ych uderzeń. 
N agle n astąp iła  cisza, fu rczenie też ustało.

Jeden  z czarnych zachichotał bezczelnie — są­
dząc po głosie, był to Guwuto.

(C iąg dalszy n as tąp i) .

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zŁ 
Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką ron tow ą 5 zł, za granicą 8 zł.

K o n io  P. K. O. Nr 415.730
Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjmuje. Redakcja przyjmuje strony od godziny l i  do 15-tej.

C E N Y  O G Ł O SZ E Ń
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy , . .
Nadesłane strona 9-ta .
Komunikaty „ „ „ * «
Komunikaty na 1 a a  a * *
Drobne za wyraz

20 gr 
50 gr 
6C gr 
70 gr 
10 gr

Układ tabelaryczny o 50% drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

Wydawca: za „Kato ickie I  owarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny mgr Konstanty Turowski
Drukarnia Polska, Fr. Zemanka w Krakowie.


